
TNr. 3 3 0 . We Lwowie, Piątek dnia 8. Października 1875. R o k  X I  V
Wychodzi codziennie o godzinie 7, rauo, 
•t wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznyeli.
P rz e d p łe ' vnosi: 

ń!BJVf:oWA kwar*’ ^  8 iłr. 75 cent.

Z prz*- V.. • .

Iw pai»tw i6 a 
do Prus i R ł uiemieo.

„ Szwecji i i>anji . . .
F r a n c j i .............................21 franków

II Anglii Belgii i Turcji . 
t Włoch i ks. Naddun. .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 9

N um er pojedynczy  k o sz tu je  8  centów .

O g ł o s z e n i a  pny jtob i#  się ^  uf>L-tą 6 
centów od mUjsoa objętoS-i jadn tgo  ^ifiBza 
drobny*  drukiei ■■

Listy  reklamacyjne wi*opi*»etęt,.waii^ ni, u le­
gaj f  frankowania.

Manuskryptu drobne y.iis zwracają Kię lec* 
byw ają niszczone.

L w ó w  tl. 8. październ ika.
(Sprawa patronatu. — Austro-węgit-rakie spra­

wy bieżące — Myśl pogodzenia obn frakeyj sło- 
wieftskicli. — Komisja konsularna jeszcze w Mo- 
starze. — Zwycięstwo Moskwy w Stambule. — 
Głód w Hercegowinie i Bośnii. — Niemiecka no- 
wella karna.)

M iu is te rja lna  Politieche Correspondenz do ­
nosi : „Pom iędzy pro jek tam i ustaw , m ających 
w ykończyć ustaw odaw stw u  kościelno  polityczne, 
zn a jd u je ’ się obok pro jek tów  o u rządzen iu  k a ­
to lick ich  gmin parafialnych i z a rząd u  m ajątku  
kościelnego, tak że  p ro jek t o u r e g u l o w a ­
n i u  p a t r o n a t u .  G łów ną podstaw ą p ro jek ­
tu  je s t,  i e  p a tro n a t w A ustrji n igdy  sp raw o ­
w any nie był w edług  przepisów  p raw a kanon i­
cznego, a le  p raw a leunego. J e s t  to ta k  pewnem 
i jasnem , że n a z w y : lenno duchowne (p a tro ­
n a t)  i św ieckie (w ójtostw o) p rzez w ieki sta le  
się utrzym yw ały . D la tego  cesarze  F erd y n an d  
I ., M aksym ilian II .,  Rudolf I I .  i F erd y n an d  II. 
uw ażali opactw a, p robostw a, p lebaństw a , b e ­
neficja a u s tr jack ich  k ra jów  dziedzicznych, jak o  
d obra koronne i z ag arn ia li in te rk a la r ja . N a tej 
w ięc podstaw ie reg u lac ja  p a tro n a tu  będzie  w y­
kupem  lennictw  duchow nych, a to  w ten  spo ­
sób, że posiadacz takow ego lenna, albo p a tro ­
na tu , będzie m usia ł lenno indem nizow ać, a  za ­
tem posiad łość sw oją zw olnić od ciężaru . Na­
tu ra ln ie  może być mowa ty lko  o zniesieniu p a ­
tro n a tu  rzeczow ego. Z snm tego w ykupna u 
tw o rzy łb y  się fundusz, podobny funduszow i in- 
dem nizacji g rnntow ej, na opędzanie  zobow ią 
zań lennictw  duchownych. Jeże li m onarcha jest, 
najw yższym  patronem  czyli wójtem , ja k  to 
więcej niż trz y s to le tn ia  p ra k ty k a  p raw na  wy­
kazuje , to w ykonyw anie p raw  lennych  w raca 
do najw yższego  w ładcy leDnego, i dane są  g łó ­
w ne zarysy  ogólnego  p a tro n a tu  m onarszego. 
J a k o  jedyue  ograniczeuie, p o zosta łaby  libera 
coUatio b iskupów  n ie tk n ię tą , w łaśn ie  d latego , 
że ko llacja  ta  nie sto i w zw iązku  z praw em  
lennem  i do rzędu  p reroga tyw  honorow ych na 
leży."

N iem ałej w rzaw y w św iecie rolniczym  i 
kupieckim  narob iła  wiadom ość, że szef an s trja - 
ckich spraw kolejow ych, p. N órdling, w cale 
nie zan iechał m yśli swojej po łączenia  k o l e i  
A l b r e c h t a ,  D n i e s t r z a ń s k i e j i  T  a r -  
n o w s k o - L e l n c h o w s k i e j  z ko leją  K a-
r o l a  L u d w i k a ;  ie  naw et rozpoczął już  z 
tą  o s ta tn ią  rokow ania i w łaśn ie  na dzień 5. bm. 
telegrafem  zw ołana zo s ta ła  R ad a  zaw iadow cza 
w te j spraw ie. Mysi ta  n ap o tk a  opór ta k  o- 
grom uy Ze trudno  aby ją  zdołał p rzep rzeć  p 
N órdling.

W au s tro -w ęg iersk ie j spraw ie- c ł  o w o- 
h a n d l o w e j  nadchodzi w iadom ość bardzo  
ciekaw a. Frmdbl. p isze pod d. 5. bm.: „Co do 
w zm iankow anego j u i  zerw an ia  rokow ań, do­
w iadujem y się  jeszcze, że pozycje m em orjału 
w ęgiersk iego , na k tó re , z w yjątk iem  c ła  od 
Wyrobów baw ełn ianych  i od szm at, delegaci 
r *ądu  au strjack ieg o  mniej więcej p rzy s ta li, 
r ząd ten uznaje w piśm ie, do rządu  węgier-

jęc ia ."  Frmdbl., zdaw na orędow nik ceł ochron­
nych, bardzo  pochw ala  ten  k rok  rządu  wiedeń- 
s lie g o , w yw odząc, że choćby rząd  był p rzy ją ł 
wnioski w ęgiersk ie , to R ada  p aństw a  byłaby  
je  o d rz u c iła ; że rząd  w ęg iersk i będzie m usiał 
u s tą p ić ; i że jeś li się przez to  spóźnią ro k o ­
w ania z W łocham i, nie to  nie szkodzi, bo na  
każdy sposób o trzym a się w końcu p raw a 
państw  najbardz ie j fory tow anych , a w ięcej i 
ta k  nigdy by się nie o trzym ało . Tym czasem  
p esz teńsk i E llenór z d. 5. bm. zapew uia, że 
odpowiedź rząd u  au strjack ieg o  na m em orjał 
w ęgiersk i w sp raw ie cłowej, w cale jeszcze  uie 
n adeszła .

R okow ania  A u stro -W ęg ier z Niem cam i 
w zględem  w zajem nego w y d a w a n i a  z b r o ­
d n i a r z y  p ostąp iły  już na tyle, że t r a k ta t  
będzie jeszcze  na te j sesji R adzie p aństw a  
sejm ow i w ęgierskiem u przedłożouy.

K om isja skarbow a d e l e g a c j i  p r z e d -  
1 i t a w s k i e j  m iała być w ielce zdum ioną, gdy 
m in is te r wojny jen. K o lle r z łoży ł je j nagle 
w iadome podziękow auie  od arm ii i w raz z m i­
n istrem  pow stało  12 pułkow ników , sp raw u ją ­
cych w obec delegacji obow iązki kom isarzy  rzą  
dowych. T ak ie  samo z re sz tą  podziękow anie z ło ­
ży ł m in is te r i delegacji w ęgiersk iej.

N iedokładnie nam teleg rafow ano  w niosek 
jen. K ellaera  (członka delegac ji od Izb y  pa 
uów), postaw iony na posiedzeniu  delegacji d. 
5. bm. W niosek  ten  w zyw a rz ą d  w spólny  po­
s ta ra ć  się, aby  ustaw ę o em ery tu rach  w o jsko ­
wych, p rzez  R adę p aństw a już  p rz y ję tą , także 
sejm w ęg iersk i przed  Nowym rokiem  za ła tw ił 
bez zm iany, tudzież, aby  w raz ie  w ejścia  te j 
u staw y w życie p rzed  d, 1. stycznia , p o trzeb n e  
pokrycie  było następnym  delegacjom  jak o  k re ­
d y t dodatkow y  na r. 1876 przedłożone. U s ta  
w a ta  polepsza em erytury  tych  w ojskow ych, 
k tó rzy  jeszcze  przed  podwyższeniem  p łac  zo ­
s ta li  spensjonow ani, » zatem  n iższą też  em ery ­
tu rę  w porów naniu z nowymi em erytam i po 
b ie ra ją .

W  K ra in ie  noszą się z m yślą  bardzo  zb a ­
w ienną, a to, pogodzenia i z lan ia  n a o o w r ó t s t a -  
r o s ł o w i e ń c ó w  z m ł o d o s ł o w i e ń c a -  
m i. R ękę do zgody podają  s ta ro s ło w ie ń c y ; ma 
być zw ołany z jazd  przyw ódzców  obu frakcyj z 
K rainy, S ty rji doluej, K aryn tji, G orycji i Is tr ji.

konstan tynopo lsk i, H adżi-bej, zo sta ł m ianow any 
ministrem  robót publicznych. T e i jeszcze  cały 
szereg  w tym że duchu dokonanych zmian, m ają 
poprzeć M ahm uda-baszę w jego  walce z Hus- 
seinem  A w ni-baszą (p a trz  dzisie jszy  „P rzeg ląd  
po lityczny"). Idz ie  tu  o życie lub śm ierć mię­
dzy dwoma wysokim i dostojnikam i. P ierw szego  
z nich, w ielkiego w ezy ra popiera  M oskw a; o 
s ta tn iego , m in is tra  wojny, p op ie ra ją  A nglia i 
Niemcy. A m basador a u s trjack i do te j spraw y 
nie m ięszał się ."  J a k  z rezu lta tu  w idzim y, zw y ­
c iężył w pływ  m oskiew ski, bo H ussein  Awui- 
baśza  w yleciał z gabinetu.

O fa ta lnych  ekonom icznych n a s t ę p ­
s t w a c h  teraźn iejszej w a l k i  w H e r c e g o ­
w i n i e  i Bosnii, w iele mówią. Całe gospodarstw o 
w rninie. P o d ług  pobieżnych tym czasow ych o- 
bliczeń, spalono w sam ej H ercegow inie 1.000 
domów m ieszkalnych, a te  skrom ne zapasy  ży ­
wności, k tó re  nagrom adzono przed w alką, czę­
ścią  zosta ły  zn iszczone oguiem, częśc ią  s trw o ­
nione w rabunku. R ok grodowy s ta je  się n ieu ­
niknionym , i już  w najb liższym  czasie  da się 
on uczuć. G orzej jeszcze  s to ją  rzeczy  w Bosnii. 
Ś liwowe drzew a, k tó ry ch  owoce w stan ie  wy 
suszonym , jak  wiadomo, rozw ożono po całej 
środkow ej Europie , tak  obficie z rodziły , że całe  
g a łęz ie  łam ią się ; a niem a nikogo, k toby  się 
z a ją ł ich zbiorem. T u rcy  m ogliby sam i dokonać 
tego, a le  z jednej s t r .n y  są  oni za  leniw i, 
z d rugiej dumni, aby mogli oddać się tej p racy, 
k tó rą  poczy tu ją  za  zajęcie, godne ty lko  p o g a r­
dzonych rajasów . T ak  więc to  bogactw o, będą 
ce najgłów niejszem  źródłem  dochodów kraju , 
ginie m arnie.

Mamy już  w całości zapow iadaną  n i e m i e ­
c k ą  n o w e l l ę  k a r n ą .  S k ład a  się ona z w ię­
cej ja k  70 paragrafów . N iepodobna w chodzić tu  
w szczegóły , ograniczyć się  musimy tem  ty lko , 
że now ellą  tą  uczyniono k r o k  w s t e c z n y  
w p raw odaw stw ie niem ieckiem .

Pester L loydow i donoszą z W ie d n ia , i e  
funkcjonująca w H ercegow inie  k o m i s j a  k o n ­
s u l ó w  o trzym ała  jednozgodne od sześciu  mo­
cars tw  polecenie zo stan ia  w M ostarze, aż do 
dalszego  rozporządzeuia . Poniew aż już  dawniej 
S erw er-basza  o trzym ał by ł rozkaz  z K o n s tan ty ­
nopola, aby  ty lko  słu ch a ł opowieści każdego 
z osobna kousula , z kom isją  zaś jako  ta k ą  nie 
w daw ał się  w żadne p e r tra k ta c je , i poniew aż 
j u i  ci konsulow ie co mieli do powiedzenia, p o ­
w iedzieli, to  niew iadom o, w jakim  celu ma ta  
kom isja  nadal zostaw ać w M ostarze.

O w y p a d k a c h ,  k tó re  p o p r z e d z i ł y  
u p a d e k  H  u s s e i n a A w n i-b  a s z y, ta k  p i­
szą  z K o u s tan ty n o p o la : „R iza basza, s łynny  mi­
n is te r  wojny dwóch su łtanów , M ahm uda i A bdul- 
M edżyda, był w o sta tn ich  czasach  m inistrem  bez 
tek i, zanim  zo s ta ł m inistrem  m arynark i. P re fe k t

Walka przeciwko Omladinie.
Już kilkakrotnie podnosiliśmy znaczę 

nie Omladiny w życiu południowych Sło­
wian austrjackich i tureckich. Jest to sto 
warzyszenie, które się rozwinęło w wielkie 
stronnictwo narodowe, przedewszystkiem ra­
dykalne. Socjalna demokracja i republika- 
nizm w omladinistach zyskiwały uajgoręt 
szych zwolenników, a pod względem naro 
dowym Omladina dąży do oswobodzenia 
wszystkich Słowian południowych, tak turec­
kich jak i austrjackich, i utworzenia z pół­
wyspu Bałkańskiego rodzaju federacji repu­
blikańskiej, na wzór Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Staroserbska partja lgnęła do Mo 
skwy. Omladina już dla swych zasad poli­
tycznych i społecznych odwróciła się od Mo­
skwy, a z emigracją polską za granicą za­
wiązywała stosunki przyjacielskie. Stawszy 
się już stronnictwem, Omladina dążyła do 
objęcia steru tak w Serbii jak w Czarno

górze, tak w Banacie serbskim jak też w 
Kreacji i Ualmacji. Ostatnie wypadki spra­
wiły, że omladiniśei objęli nawet rządy w 
Serbii i zostali ministrami.

Nie omladiniśei jednak wywołali powsta­
nie w Hercegowinie; było ono wypływem 
interesów dyplomatycznych, nie mających nic 
wspólnego z oswobodzeniem Słowian turec­
kich. Chciano kwestję wschodnią, dla której 
zawarto potrójne przymierze, puścić w ruch. 
Ale przeliczyli się dyplomaci. Zaledwie dwa 
tygodnie powstańcy kierowali się insynua­
cjami dyplomatycznemi. Omladiniśei, którzy 
przygotowywali powstanie, w dwóch lub 
trzech latach wybuchnąć mające na wszyst­
kich punktach, zaskoczeni niespodzianie po­
wstaniem teraźniejszem, nie z ich inicjaty­
wy pochodzącem, rzucili się zaraz w wir 
powstania i nadali mu kierunek inny niż 
był zamierzonym przez dyplomację, ą przy 
szedłszy do steru rządu w Serbii, usiłowali 
przeprowadzić swój plan, oswobodzenia po­
łudniowej Słowiańszczyzny. Minister serbski, 
Risticz dążył do wojny, a zwlekał jedynie 
wypowiedzenie jej, dopokąd cała Serbia nie 
będzie uzbrojoną. W chwili, gdy już wszyst­
ko doprowadził do kresu, i tylko brakowało 
przyzwolenia ks. Milana na rozpoczęcie wal­
ki, dyplomacja wszelkich przyłożyła starań 
i presji, nie szczędząc gróźb, ażeby ks. Mi­
lana odwieść od tego zamiaru. Nietylko co­
fnięciem gwarancji mocarstw zapewnionej 
Serbii traktatem paryzkim z roku 1856 gro­
żono ks. Milanowi, jak to donosił pierwszy 
urzędowy telegram wiedeński, ale grożono 
nawet natychmiastową okupacją Serbii przez 
wojska sąsiedniego państwa. To poskutko 
wało. Ks. Milan bojąc się o swój tron, n>e 
dał przyzwolenia do rozpoczęcia walki, mi 
nisterstwo więc z Risticzem na czele, zło­
żone z omladinistów, musiało się cofnąć i 
podać do dymisji, nie mając odwagi wśród 
zawikłań zewnętrznych, wywoływać jeszcze 
wewnętrzną rewolucję.

A główną rolę w tej całej akcji, tak 
w Stambule jak w Belgradzie i Czarnogó­
rze, odgrywała i odgrywa Moskwa. Odkąd 
omladiniśei wmięszali się do powstania Her­
cegowiny i  Bośnii, i objęli jego kierunek, 
a mianowicie, odkąd weszli do ministerstwa 
serbskiego, i rozwijać poczęli plan oswobo­
dzenia wszystkich Słowian tureckich ogólną 
walką przeciwko Turcji, Moskwa całkiem 
inaczej traktować ooczęła sprawę Bośnii i 
Hercegowiny. Stanęła po stronie Turcji, i 
owładnąwszy tym sposobem cały rząd tu­
recki, wprowadziwszy swoich ludzi do mi- 
nisterstwa, a swego Mahmuda zrobiwszy

wielkim wezyrem, podyktowała Turcji, jakie 
reformy ma przyrzec Bośnii i Hercegowinie, 
i potem te reformy jako dostateczne dla 
uspokojenia powstania i polepszenia losu 
Słowian tureckich ogłosiła.

Celem tej działalności Moskwy było 
złamanie Omladiny, obalenie ministerstwa 
omladinistów, i sparaliżowanie wpływu ich 
na senat i księcia czarnogórskiego. Omla­
dina gdyby przeprowadziła swe plany, toby 
pokrzyżowała wszystkie projekta moskiew­
skie co do Stambułu i półwyspu Bałkań­
skiego. Wpływ Moskwy na Słowian połu­
dniowych byłby upadł raźna zawsze. Omla 
diniści zarówno źle widziani są w Peters­
burgu, jak malkontenci moskiewscy, zarówno 
uważani za niebezpiecznych dla państwowej 
idei moskiewskiej. Upadek ministerstwa Ri- 
sticza jest zwycięztwem Moskwy nad Omla- 
diną, nad radykalizmem i republikanizmem 
słowiańskim.

Naturalną jest rzeczą, że tak samo jak 
Moskwa, a nawet jeszcze więcej i Austro 
Węgry są przeciwne tendencjom Omladiny. 
Gdyby Serbia i Czarnogóra pod dowództwem 
omladinistów rzuciły się w bój przeciwko 
Turcji, państwo madjarskie a z niem i Au- 
strja byłaby na największe niebezpieczeń 
stwo narażona. Wytwarzanie wielko-serb­
skiego państwa na półwyspie Bałkańskim 
wstrząsłoby całą południową Słowiańszczy­
zną austro-węgierską, a zwrócenie się tego 
boju przeciwko Austro-Węgrom , byłoby już 
tylko kwestją czasu. Polityka więc Moskwy 
przeciwko Omladinie, znalazła w wiedeńskim 
gabinecie silnego poplecznika. I w Wiednia 
więc przestano mówić o nadaniu obszerniej­
szej autonomii Bośnii i Hercegowinie, a 
pochwalają iradę sułtańską, przyobiecującą 
jedynie reformy w sądach i w opodatkowa­
niu, i dążą już teraz do jak najszybszego 
przytłumienia powstania, nie żądając ża­
dnych rękojmi, iż ustaną nadużycia turec­
kie, wywołujące te zaburzenia. Na granicach 
austrjacko-tureckich już obecnie aresztują 
wszystkich ochotników, idących chociażby 
bez broni do Bośnii i Hercegowiny, pilnie 
strzegą, aby ani broni, ani amunicji, ani 
żywności nie dowożono powstańcom. Poli­
tykę odgrywania roli protektorów Słowian 
tureckich, przez kilka miesięcy pielęgnowa­
ną, dziś w Wiedniu zarzucono zupełnie.

Powstanie w Hercegowinie i Bośnii.
W  teleg ram ach  b e lg radzk ich  i d u b ro w n i­

ckich do w iedeńskiego Tagblattu  donoszą, 
jak o b y  w Awionie, w A lbanii, w ybuchło  po-

P a r i s i a n a.
X IX .

(Otwarcie teatralnego seioou. —  Jul jus/. Claretie, 
jego zawód literacki i dzieła. - -  Le» M utcad in t, 

dramat w 5 aktach).

Przed paru miesiącami, zamykając spra­
wozdania z teatralnego ruchu w Paryżu, wspo­
mniałem był o p. Claretie, którego dziełko 
^Niewdzięcznicy" — jakkolwiek jest dziełem 
dziennika,skiego pośpiechu, uczciwością swoich 

? na bliższą zasługiwało wzmiankę, 
ram 8aniem nazwiskiem p. Claretie, otwie- 
daih 8p̂ awozd&nia z nowego sezonu, który bo- 

1 y był bogatszym w poważne dzieła jak
Poprzedui.
ki ^ y te ln ic y  przypom inają  sobie może, z ja -  
*” ?n żalem w spom inałem  o tem  gniotącem  ja rz -  
P11* codziennego dz ienn ikars tw a , spraw iającem  

P isarze w pub licystyce szukający  im ie 
m a, byw ają  zm nszeni do przerzucan ia  się  w 

k ie runk i, w żadnym  nie mogąc tw o 
tvm Prac sum iennych i w yczerpujących. Port 
ym W zględem, C laretiego  za  typ  paryzk iego  

nuwp1 a rz a  poczytać można. Na przem iany 
P ublicysta , h is to ryk , pow ieściopisarz , fe lje tou i- 
“j*  i d ram atu rg , C la re tie  liczy dziś zaledw ie 

® la t  w ieku, a  nazw isko  jego  je s t  już znanem  
Pow szechnie w całej F ran c ji, a  u aw et w całej 
^ g ra n ic z n e j,  lecz fran cu zk ą  li te ra tu rą  za jm u ją­
cej się  publiczności. U rodzony w r. 1840 oto 

C lare tie  pisze o p o czą tkach  sw ojego zaw odu 
n terack iego :
, nPierwsze moje wystąpienia datują się z r. 
•*■060. \y młodym przeto, bardzo młodym je­
lc z e  wieku wstąpiłem w szranki literatury, 
ak jak mówiono dawniej o wstąpieniu do pe­

wnego zakonu, i zacząłem poświęcać się zawo­
dowi, który mnie czarował i do końca uśmie­
chać mi Się będzie, \y  dniu, w którym po raz 
pierwszy nazwisko moj e wydrukowane wi­
działem, przypominam sobie, iż odprowadzano 
de cmentarz Murgera. Dzisiaj jeszcze widzę 

®*aremi chmurami osłonięte niebo, to roz- 
°dnione na ulicach błoto, ten cmentarz tłu- 
e*n ludzi zaległy, ten krzyż z czarnego drze- 

ń a; Ua którego tle białemi literami wypisane 
Wiecił0 nazwisko H e n r i  M urger, i ten, 

va białej kapie, osłaniającej trumnę, ułożony 
“dkiet z fiołków, ostatnich fiołków, jakie ofia- 

poecie, który z nich tyle uwił świeżych 
ganków dla swych bladolicych miłostek. — 
.w stępowałem w literackie szranki burzliwego 
.^rzawliwego dziennikarskiego zawodu, w 

t^ il i  właśnie, gdy składano do grobu osta- 
aiego reprezentanta literackiego bractwa cy- 

a a Uów. Lecz nie sądzę aby ta literacka cy- 
piszczy zna (la  boheme) kiedykolwiek pokusić 
°*hie była zdolną. Pomimo całego jej uroku

m łodości i sz lache tnośc i a  w olności, b ra k  w 
niej g run tu , bo b ra k  uam iętuości. P o w ied z ia ł­
bym, że niem a w niej is to tne j m iłości, lecz że 
j e s t  ona jedynie  rodzajem  k a p ry su  d la  „w ol­
ności..."

W  istocie  p ierw sze w y stąp ien ie  lite ra c k ie  
C laretiego  m iały m iejsce w 20. roku  jego  życia 
a polem  d la  nich by ły  ta k  zw ane drobne dzien­
niki, ja k  le Diogene, k tó ry  młodym  przybyszom  
ochotnie o tw ie ra ł sw e szp a lty , a w liczbie 
sw ych w spółpracow ników  p o siad a ł k ilk a  n a ­
zw isk dzisia j różnie zn anych , ja k  Ju le s  L e  m i ­
na, A lfred  A sso llan t, E rn e s t d ’H erv illy , H ec- 
to r  P essa rd , P au l S auniere , i inni. W k ró tce  
potem do sta ł się  C lare tie  na w spó łp racow nika 
do w ielk ich  dzienników , ja k  la France , lnb la 
Presse, w k tó re j w r. 1862 drukow ał w odcinku 
p ierw szy  swój rom ans Une drolesse. W la tach  
1865 i 1866 czytaliśm y dwa inne jego  rom anse, 
od p ierw szego  bez porów nania  lepsze: Robert
B ura t  i Mademoiselle Cachemire. W szed łszy  do 
dziennika VOpinion Nationale  w ydał dziełko 
filozoficznej tre śc i la Conscience i b y ł tez 
w spółpracow nikiem  filozoficznego p rzeg lądu  
la librę Comcience —  obok Ju lju sz a  Simon, 
W ik to ra  H ugo. S a in te -B eu v ’a  i innych znakom i­
tości, obok k tó ry ch  spo tkać  też  można było 
n iegdyś w aszego  w spó łp racow nika ś. p. C z y ń -  
s k i e g o ,  i po lsk iego  w eterana  lir. de R o c h e -  
t i n .  P rze rzu ca jąc  sie z filozofii do h is to rji, w y ­
d a ł n astępn ie  trz y  dzieła , bardzo  p rzychyln ie  
p rzez k ry ty k ę  p rzy ję te : les D em iers  Monta
gnards , la Convenłion en E x i l ,  l’ H istoire de 
Camille Detm oulint. W  końcu d o s ta ły  się utw o 
ry  C laretiego do tea tru . W chw ili zaś obecnej, 
gdy  ca ły  P a ry ż  biegnie og lądać jeg o  5-ak tow y 
d ram at les M uscadim , szczęśliw y a u to r  z a p e ł­
nia poniedziałkow y odcinek, czyli p rzeg ląd  te a ­
tra ln y  w Preste, i p rze sy ła  tygodniow e po g a ­
danki p a ry sk ie  do Independance Belge. K to  w 
35 roku życia dokonał ty le , może pow iedzieć o 
sobie, i i  zaw ód jego  lite ra c k i je s t  zapełn ionym  
i bogatym . Lecz powróćm y do dzisie jszych  Mu- 
icadin8.

D laczego  C lare tie  ten  ty tu ł d la  sw ojego 
w y b ra ł d z ie łk a , trudno  odgadnąć. M uscadins 
j e s t  to  nazw a, k tó ra  o zuacza ta  za  dy rek to ria tu  
b ractw o  m łodych próżniaków . T ak ich  sam ych 
za o sta tn ieg o  c e sa rs tw a  zw ano lei petiti creres, 
les cocodes, a dziś nazyw ają  ich  le* gommeux. 
A le ci M uecadins d o s ta rcza ją  au torow i zaledw ie 
tła , na k tó rem  ry su ją  się  g łów ni jego  dzieła  
bohaterow ie. Być może, iż jedynym  celem tego 
ty tu łu  je s t  up rzedzenie  s łuchaczy , i i  rzecz dzieje 
się  podczas d y rek to r ja tu  i rozlicznych  z tej e- 
poki konsp iracy j, w k tó ry ch  sam i ty lko  les Mus- 
cadins nie przy jm ow ali udziału .

R zecz c a ła  rozpoczyna się  tryum falnym  po­
w rotem  z w łoskiej kam panii arm ii je n e ra ła  Au- 
gereau , w k tó re j poznajem y się z m łodym bo­
ha te rem  Alfredem  L afresna ie , synem  jeu era ln e- 
go se k re ta rz a  m in is tra  policji. A lfred  L afresna ie

nie dzieli publicznej w esołości, jego  zaś sm u tek  
silu ie  uw ydatn ia  się na t le  tego  tryum fu- Zkąd  
ten  sm utek  m łodzieńca? Na pochw yconym  szp ie­
gu  z n a laz ł b y ł dowody, iż jego  w łasny  ojciec 
k o n sp irn je  przeciw  rządow i, za k tó ry  syn na j­
s z lache tn ie jszą  k rew  sw oją przelew a. J a k a ś  s il­
n iejsza w rzaw a w yprow adza go z zadum y; to 
złow ieszcze k rzy k i tłu szczy  o tacza jące j m łodą 
a ry s to k ra tk ę , M arcelę  de K erm adjo, k tó re j po ­
chodzenie odkry to  po ubraniu narodow em  w ie r­
nego je j sług i, B re to n a  PorhoHet. A lfred rzuca  
s ię  w śród tłu szczy  na pomoc prześladow anym ; 
z o krzykiem : „Tu ju i  niema ani b ia ły ch  ani nie­
b ieskich, F ran cu z i są  ty lko !"  —  uspoka ja  tym 
okrzykiem  naraiętuości tłum u, i u p row adza  M ar­
celę, k tó re j w dzięczność dla zbaw cy, a z niej 
rodząca  się m iłość obojga m łodych, podaje  p ie r­
w szą  n ić  d ram atyczne j intryg i.

D ru g ą  nić te j in try g i s tan o w ią  trudności, 
ja k ie  m łodzi zakochani zw alczać będą  musieli. 
M arcela  je s t  już  zaręczoną z hr. de F av ro l. 
R odzina w ym aga od niej tego zw iązk u  d latego , 
ażeby tym  sposobem  w yuagrodzić  hrab iego  za 
usług i, oddane spraw ie ro jalistów . H rab ia  de 
F av ro l osobistej żaduej nie ma w arto śc i, je s t  to  
bowiem aw an tu rn ik , iu try g an t, a baw i w P a ry ­
żu d la  konspirow ania  przeciw  dy rek to rja tow i. 
T a  w łaśn ie  k onsp irac ja  podaje trz e c ią  nić in­
try g i dram atycznej, gdyż toczy się ona głów nie 
między br. de F ay ro l, a  ojcem A lfreda, s tarym  
L afresnaie , nadużyw ającym  w ten  sposób n a j­
haniebniej zaufania, jak ie  mu zapew nia s ta n o ­
wisko jen era lu eg o  sek re ta rz a  p rzy  m in is trze  p o ­
licji. S ta ry  zaś L afresnaie , do owej chwili n ie ­
poszlakow anej praw ości republikanin , dopuścił 
się zd rady  publicznego zaufan ia  d la  żądzy zło 
ta . Z am iast odrzucić  propozycje h r. de F av ro l, 
a  jego  sam ego w ydać m inistrow i policji, da ł on 
powolne ucho namowom in try g a n ta  jedyn ie  dla 
tego, że p ra g n ą ł być bogatym , aby  zapew nić 
życie pełne ro skoszy  swej młodej żonie, J o a n ­
nie, k tó rą  s ta ry  szalen ie  kocha. B iedak  nie do­
m yśla się uaw et, że ta  ubóstw iana przez  niego 
Joanna , jeg o  żona, j e s t  także ko ch an k ą  hr. de 
F av ro l, jego  spóln ika w zd radz ie .

In try g a  w ten  sposób zo s ta ła  zaw iązan ą  
p rzez z ręcznego  au to ra . W szy stk ie  osoby w 
niej w ystępu jące  p ozosta ją  w ścisłym  ze sobą 
zw iązku , ca ła  też akc ja  zam kn ię ta  je s t  w g ro ­
nie osób zg o ła  w zajem nie od siebie zależnych. 
A lfred  kocha M arcellę, narzeczoną hr. de F av ro , 
ten  zaś za kochankę  ma żonę ojca A lfreda, 
k tó ry  w raz z F ay ro lem  k o n s p iru je ; z te j zaś 
k onsp irac ji A lfred  pragn ie  w yciągnąć swego 
ojca, aby nazw isko  rodzinne od hańby  ocalić i 
z godnością pojąć M arcellę  za żonę.

D w a p ie rw sze  ak ta , w k tó ry ch  słuchacz  
chw yta  rozliczne nici tej skom plikow anej in ­
tryg i, s ą  może za  długie, i z pew ną n iecierp li 
w ością publiczność czeka w łaściw ej d ram aty  
cznej akcji. R ozpoczyna ją  w trzecim  akcie  
scena między ojcem i synem. A lfred w yznaje

ojcu, i i  wie o w szystk iem , o jego zdradzie , o 
czekającej go hańbie  i zak liua go na w szy st­
ko, aby  pow rócił na drogę obow iązków , na 
k tó rej dożył te j szlachetnej siw izny ja k ą  syn 
jego  ty le  kochać i ty le  szanow ać się  nauczył. 
A czkolw iek głęboko poruszony, ojciec a to li od­
m awia ; —  a odm aw ia stauow czo ; gdyż z hr. 
F av ro l w iąże go ja k iś  fa ta ln y  pak t, k tó reg o  
złam ać nie może. W ów czas A lfred, zgrozy swej 
ham ować nie m ogąc, p rzy s ięg a , że choćby sam  
jeden  ty lko  przeciw  tej konsp irac ji m iał w y ­
stąp ić  — to p ie rw szą  p rzeszk o d ą  ja k ą  s ta ry  
L afresnaie  zna jdz ie  n a  sw ej drodze, będzie tru p  
w łasnego syna.

Szczęściem  d la  A lfreda  i... d la  słuchaczy , 
k tó ry ch  pełne sz lachetności dek lam acje  d z ia r­
skiego m łodzieńca ch w yta ją  za se rce  — zn a j­
duje on n a tu ra ln eg o  sp rzy m ierzeń ca  w młodej 
swojej m acosze. Jo a n n a  dow iedziała  się  o z a ­
m iarach  sw ego n iew iernego kochanka  hr. de 
Fav ro l co do M arcelli, k tó rą  n iezad ługo  m a a- 
w an tu rn ik  po ślu b ić ; i w łaśn ie  w  chwili, k iedy  
ko b ie ta  w ystępna  a zdradzona, o zem ście ty lko  
m arzy, p odsłuchana  pom iędzy ojcem i synem  
rozm ow a, podaje je j w ręce broń s tra sz liw ą . 
D enuncjow ać n iew iernego w ładzom  byłoby  d z ie ­
łem  jedue j chw ili, lecz... ta k a  denuncjacja  po­
ciągnę łaby  za  sobą proces, śledztw o, w ykrycie  
stosunków  s ta reg o  L efresna ie  z Fav ro lem , z tąd  
hańbę dla ojca i syna. N adto, ja k o  k o n sp ira to r 
F av ro l by łby  ty lko  ro z s trz e la n y  —  p o leg ł by 
ja k  żo łn ierz , z honorem. T a k a  zem sta  Jo an n ie  
nie w ysta rcza , aby zaś z n p e łn ą  być m ogła, w y­
m aga najprzód  ocalenia męża, a n astęp n ie  dla 
niew iernego  kochanka śm ierci hańbiącej, śm ier­
ci zw yczajnych złoczyńców  —  gilotyny.

N a raz ie  Jo an n a  próbu je  tej sam ej drogi 
jak ie j w trzecim  akcie  uży ł A lfred . M ężowi do 
nóg upada prosząc, aby  ze rw a ł s to su n k i z  F a ­
yrolem , aby honoru w łasu eg o  na szw ank nie 
na raża ł i publiczny zach o w a ł d la  sieb ie  s zacu ­
nek. Lecz gdy zak lęc ia  żony  nie w iększego  do ­
zna ją  sku tku  an iżeli p rośby  syna, Jo an n a  chw y­
ta  się osta tu iego  śro d k a  rozpaczy  — i chcąc 
w m ężu obudzić ta k ą  nienaw iść, k tó rab y  na 
w szelk ie  inne w zględy  obojętnym  czyniąc n a ­
tch n ę ła  chęcią pośw ięcenia  F av ro la , w yznaje 
mu, że je s t  żoną n iegodną, że je s t  kochanką  
F a v ro la ! L efresna ie , z razu  tem  w yznaniem  
przyguębiony, ocknął się i żonę zab ić  je s t  go­
tów  — lecz... czy śm ierć n iegodnej pow róci mu 
stracone  z łudzenia  i sp lam iony honor m ęża?

Jo an n a  śm ierci z ręk i m ęża unika, a lb o ­
wiem w tej s tanow czej chw ili ro zp aczy  i  nie­
mocy, za jaśn ia ła  d la  niej inna m yśl zem sty . W 
piątym  akcie  n aznacza  F av ro lo w i schadzkę. 
W śród  p ieszczo t w y k rad a  mu te  w łaśnie p a ­
piery , którem i L efre sn a ie  je s t  zw iązanym . Fa- 
v ro l chce je  odeb rać  —- z razu  y& p ro s tą  za ­
baw kę, zą  miłośny figiel kochank i k radz ież  tę  
poczytu jąc . L ecz zdum iony cofnął się gdy p rzed  
sobą ju ż  nie kochankę ąle  fuigę i sza lo n ą  lw i

cę sp ostrzeg ł. „W szy stk o  s tracone  — w oła do 
niego Jo an n a  —  ty  sam  je s te ś  s traco n y , a  s t r a ­
cony przezem nie. Z a  chw ilę, policja śc iągn ię ta  
przezem nie, w padnie  tu  do tego  pokoju i tam  
gdzie m iłości szuka łeś , hau iebną  ty lko  śm ierć 
znajdziesz 1*

F av ro l p rzerażony chw yta za s z ty l e t : „ P a ­
p iery  moje — p a p ie ry ! — lub śm ie rć !“

Jo an n a  się śmieje, szydzi z kochanka, pod­
żega go i n a ig raw a się. D la  niej ju ż  nieuma 
przysz łośc i — śm ierci w ięc p rag n ie  i śm ierci 
szuka. Rozum uje ona w swej zem ście, że F a- 
vro l śm ierć jej zada szty letem  — to  go ju i nie 
ja k o  szlachetnego  k o n sp ira to ra , lecz ja k o  m o r­
dercę na plac publiczuy, pod g ilo tynę  p opro ­
wadzi. R ozw ścieklony F a v ro l n iczego  ju i  nie 
słucha, nic nie w idzi, sz ty le tem  sz u k a  serca  
i zna laz ł go. K rew  b a rw i sukn ię  kobiety .

Na k rzy k  Jo an n y  tłum  w pada do pokoju ; 
Fay ro la  rozb ra ja ją . W śró d  tłu m u  pojaw ia się 
s ta ry  L a fre su a ie , lis tem  Jo an n y  uprzedzony. 
J a k  prom ień słoneczny  z pod czarnych  chm ur 
gradow ych, w śród  o s ta tn ich  c ie rp ień  konania  
na u stach  Jo an n y  pojaw ia się uśm iech... t r y ­
umfu ? może m iło śc i! S z ty w n ie jącą  już rę k ą  po ­
daje mężowi w ykradzione u F a y ro la  pap ie ry  i 
szepce o s ta tn ie  konającym  głosem  s ło w a : „Ho 
nor twój jam  s tra c iła  —  j a  ci go pow racam  !“

A lfred  praw dopodobnie  ożeni się  z M ar- 
cellą.

Pomimo, i i  d ram at ten  rozw jją  się na tle  
historycznem , zaga rn ia jąc  W fic liT sw ój p o lity ­
czną konspirację, pomimo iż w idzim y w nim 
dw a polityczne s tro n n ic tw a , i spo tykam y  k ilk a  
histo rycznych  n azw isk , ani p rzec ież  h is to ry ­
cznym, ani też po litycznym  dram atem  o s ta tn ie ­
go dz ie ła  p. C la re tie  n azw ać nie możemy. K on­
sp irac ja  je s t  tu  w praw dzie  jed n ą  n icią d ra m a ­
tycznej in tryg i, zap rzeczyć  a to li niepodobna, że 
głów ną tre śc ią  d ram atu  je s t  jedyn ie  k ob ie ta , i 
to w ystępna  żona. W szy s tk ie  iuue dz ia łan ia  są  
ty lko  akcesorjam i głów nej in tryg i.

P. C laretie  rozw iną ł myśl sw oją  na tle  d y ­
rek to rja tu , lecz ta  sam a iu try g a  ze zm iauą z a ­
ledw ie nazw isk  bohaterów , m ogłaby  się tak  s a ­
mo rozw ijać na tle  ce sa rs tw a , re s ta u ra c ji  lub 
o rleańsk iej m onarchii. R obię tę  uw agę z tej 
głów nie przyczyny, iż je że li na jsy m p a ty czn ie j­
szą figurą  w d ram acie je s t  m łody A lfred  re p u ­
blikanin, to najb rzydszym  je s t  c h a ra k te r  ro ja li- 
s ty  Fav ro la . L ecz n iepodobna, aby  w F ay ro lu  
a u to r chciał p rzeda taw ić  typ ro ja lis fy ; tego  ro ­
dzaju agentów  bez czci i w iary , posiad a ją  w szy ­
stk ie  s tro n n ic tw a  i w szy stk ie  epoki. S ta ry  L a ­
fresnaie , posiw iały  w zaszczytnem  pełn ien iu  pu ­
blicznej służby  republikąniB , lecz na s ta ro ść  
hańbiący  s ię  zd ra d ą  d la  dogodzenia  kap rysou i 
młodej żony, to  s ta ry  a  zak ochany  mąż, rów nię 
w każdem  stro n n ic tw ie  m ogąęy się  znąjdow ać’, 
i za  typ  n iesta ło śc i re p u b u k ą ó sk ie t w ia ry  w  
epoce d y re k to r ja tu  poczytanym  byc nie Hj<$e. 
W sze lk ie  p rz ę tę  odcień ją  i  n a r  wy po lity czn a



w stanie , i łe  w sk u tek  teg o  w ysta li T u rcy  kil 
k a  s ta tków  w ojennych do Awiony. P od ług  tych  
ie  depesz m iało tez  w ybuchnąć pow stan ie  w 
E p irze. Poniew aż te  m iejscow ości daleko są  od 
dotychczasow ych tniejsc w alki i poniew aż n ie ­
jednokro tn ie  jń ż  mówiono o pow stan iu  a lbań  
skiem, a  każda  ta k a  w iadom ość okaza ła  si% 
m ylną, czekać więc trz e b a  na  s tauow cze s tw ie r ­
dzenie ze stro n y  urzędow ej depesz powyższych.

Polit. Corr. podaje te ra z  sp raw ozdan ie  o 
b itw ie pod P ra p a tn ic ą  nieco odm ienniejsze od 
poprzednich . Pod ług  tego  pólurzędow ego o rg ą - 
du  rzecz się m iała  tak : P o w stań cy  w liczbie 2400 
ludzi pod dow ództw em  L u b ib ra ticza  i Paw łow i­
cza  o trzym aw szy  wiadom ość, że s iln a  kolum na 
tu reck a , sk ład a jąca  się z 3000 ludzi, w y lądo ­
w ała w K lęku, w yruszy li na je j spo tkan ie . U- 
dało  im się  is to tn i*  pobić ją . G dy  je d n a k  T u r ­
cy poczęli się cofać, n ad esz ła  św ieża kolum na 
w o jska tu reck iego  1600 ludzi, k tó ra  dąży ła  na 
spo tkan ie  p ierw szej i m iała  za zadanie  połączę 
n ie  się z takow ą. P o w stań cy  d osta li się we 
dw a ognie; udało im się w szakże bez znacznych 
s t r a t  cofnąć się w k ie runku  Lnbini. G dy obie 
kolum ny tu reck ie  z łączy ły  się, zostaw iw szy  ża 
sobą 480 zab ity ch  i rannych , pociągnęły  w k ie ­
ru n k u  pó łnocno-w schodn im , u n ika jąc  d a 'szeg .0 
ze tkn ięc ia  się z pow stańcam i. Ci o sta tn i s t r a ­
cili 80 ludzi ta k  w zabitych  jak rannych . U- 
t rzym ują  oni, że w  A u s trji m uszą  dobrze w ie­
dzieć o ich w ygranej, gdyż znaczne oddziały 
T urków , w y p a rte  przez nich ze s tanow iska, szu ­
k ać  m usia ły  schronien ia  z a  g ra n ic ą  a u s trjack ą .

S erb sk i m etropo lita  M ichał, w ydał odezw ę 
do w sz y s tk ic h ' ch rześc iańsk ich  Indów E uropy  o 
poparcie  p ow stan ia  w H ercegow inie  i Bośnii 
W spom niano  tam  jako  p rzy k ład  -godny n aś la ­
dow ania G recję , której p rzed  pięćdziesięciu  la ty  
posp ieszano  z pom ocą. O dezw ę tę  podp isa ł me- 
tro p o ljta , jak o  p rezes  m iędzynarodow ego korni 
te tu  pomocy.

z całym  zachodem . P o lity k i tej brpftił w ięcej 
s tanow czo i z w iększem  dom aganiem  się niż mu 
to s tanow isko  jeg o  pozw alało , llów n ie en erg i­
czny,, . a le pod w zględem  po litycznym  roztro- 
-tniejb*y M«>mud baszą , o d p ie ra ł  p a łą  s ilą  p o  
fizyczne p re ten sje  lluautóina. Minto tp  Mahmud 
b asza  niemniej u siłu je  zaeftow ac n iezaw isło ść ' 
P o rty , ja k  jego ryw al. N iejeden k ro k  polity  
czny o s ta tn ie j  dni s tw ie rd za  to  w sposób  m o­
że nieco  1'ftżąoy, a naw e t p rzesadzony, tak  iż 
o sta teczne  n& atępstw a ińoże nie b ęd ą  d la  P o rty  
zb t pomyślnfe W  każdym  ra z ie  jed n ak  s ta r a  
się  przyw rócić  po rządek  w inny  sposób, a n ie­
koniecznie  mieczem. I  E a d a  pacyflkacyjna. za 
p ow iadająca reform y, jea t jego w yłącznie dzie­
łem, na podstaw ie  k tó rego  uw oln ił się  «d H us- 
seina, sądząc, że godności P o rty  na jw ięk szą  od ­
daje u sługę. O ile jed n ak  uzasadnionem  je s t  
p rzypuszczen ie , że M ahraud b asza  chc ia ł p rzez 
w ydanie irady  uprzedzić  dążenia  dyplom atyczne 
m ocarstw , pokaże dopiero d a lszy  rozw ój tej 
spraw y.

Przegląd polityczny.
T u rc ja .  W y stąp ien ie  m iu is tra  wojny z g a ­

b inetu  m iało się odbyć w sposób ciekaw y. H a s ­
sem  A vni b a sza  pom iędzy w szystk ierai tegocze- 
snym i mężami s tan u  i wojskow ym i w T urcji, 
b y ł n iew ątp liw ie ^N ajb y strze jszy m  i nąjw ięcej 
p rz e d s ię b io rc z y m /n ie  m ógł się w ięc od czasu 
us tąp ien ia  sw ego z W . w ezy ra tu  przyzw ycza ić  
do teg o  z u p e łn ie , aby sy tu ac ja  p o lityczna  nie 
by ła  zupełn ie  zaw isłą  od niego. Z a  czasów  W. 
w ezy ra tu  E ssa d a  baszy, nie da ł w rzeczy w isto ­
ści uczuć, ż e  p ie rw sze  w p aństw ie  tu reck im  
stanow isko  p :ę  su łtan ie , zam ienił na tek ę  mniej 
m a jącą  zn aczen ia  pod względem  politycznym . 
E ssad  b asza  btył ty łko  z im ienia W. w ezyrem , 
podczas gd y  poprzednik  jego- H usśem  Avni b a ­
sz a  po zo sta ł nim de facto. L e c z  W łaśnie w p ływ  
H u sse in a  s ięga jący  po ąa  je g o s ta n o w isk p , pod­
k o p a ł pozycję  ^ s s a d a  i dop row adził w, końcu 
do u padku  tego  osta tn ieg o  i za stąp ien ia  go w 
W. w ezyracie  p rzez  M atm m da baszę. Ten co 
do energ ii i s ta ło śc i zasad  pod w ield w zg lęd a ­
mi podobny d o  H u sse in a  Avni baszy , nie był 
od sam ego p o czą tk u  człow iekiem , pa k tó rym by  
s ię  m ożna spodziew ać iżby m ógł d łużej d z ia łać  
w spóln ie  z H usseinem  . W szyscy  w id z ie li , i i  
n iean iknioną je s t  chw ila  wybuchu m iędzy tym i 
obu chciw ym t/ s ł iw y  m ężami. P rzesilen ie  p rzy ­
sz ło  w ytociej, niż się  spodziew ano. P rzy czy n ą  
s ta ły  się  zabu rzen ia  w p row incjach  słow iańsk ich  
i w yw ołano n ią  s tanow isko  P o rty  w zględem  
m ocarstw  europejskich!.

H usse in  A yni basza , k tó ry  w o s ta tn ich  
cz te rech  tygodn iach  w iele pod w zględem  w oj­
skow ym  n a p ra w ił w prow incjach , k tó re  rokosz  
podniosły , co g d y b y  s ię  w cześn iej, by ło  s ta ło , 
P o rta  nie by łaby  m iała  ty le  k łopdtn , ile ma 
te ra z , nie chc ia ł nić s ły szeć  o koncesjach , re ­
form ach, radach , m ocarstw  i akc ji konsulów . 
C hciał ty lko , aby  się trzym ano p rog ram u  naj- 
bezW Zgłądaiejśzeg w ojskow ej rep re s ji, n aw e t 
w tedy , gdyby to m iało zam ącić s to sunk i P o rty

Ziemie polskie
(Przemówienie, m arszałka sejmowego na sej­

mie poznańskin, — Kradzież popełniona przez u 
rzędnika Niemca w P r. Iławie - Oświadczenie się 
księży szląBkich; —  Uwięzienie k». Schulza w dy- 
eeezji warmińskiej. — List z Olsztyna. Kon­
trybucje i podatek na cerkwie w litewsko-ruskich 
prowincjach.)^

Na pierw szem  posiedzeniu  sejm u p o z n a ń ­
skiego na przem ów ienie p rezesa  nączeluego, 
G iiu thera , odpow iedział m arsza łek  sejm ow y, 
jak  następ u je  :

D osto jny  panie kom isarzu  sejmowy!
Propozycje , jak ie  W a sz a  E k sce ilen c ja  z a ­

pow iedziałeś nam jako  podstaw y ob rad  naszych , 
najw iększego  są  zuaczenia, d la  czego z in te r e ­
sem śledziliśm y ich w yliczenie.

Na p ie rw szy  plan  nasuw a się przy tem  wy 
konanie  p raw a  dotyczącego  do tacji zw iązków  
prow incjonalnych  i pow iatow ych, i to  w olno mi 
zapewne*- uw ażać za  n a jw ażn iejsze nasze  z a ­
danie.

P odczas k iedy  stanow em u zarządow i ciasne 
do tąd  zak reślone  były gran ice, a obszar jego 
og ran icza ł s ię  przew ażnie  na  opiece nad  n ie­
szczęśliw ym i, na  ciele i duchn cierp iącym i ro ­
dakam i, ja k o  też  nad  m oralnie upośledzonym i, 
i ty lko  przez in sty tu c je  prow incjonalnej k asy  
zasiłkow ej, T o w arzy stw a  ogniow ego i funduszu 
na żw irów ki, n ie śm ia łą  zrobiouo próbę zajm o­
w ania się  w pew nych k ie ru n k ach  m aterja lnem i 
in te resam i w szystk ich  m ieszkańców  prow incji, 
ma nam  te ra z  być poruczoną opieka  nad wszy- 
sik ięm i drogam i i trak tam i, a  w ięc nad  u trz y ­
mywaniem  i budow auiem  a r te r ji  kom unikacji, 
nad  popieran iem  m elioracji krajow ych, a więć, 
toniew aż rodzinna prow inc ja  n asza  przew ażnie  
syje z ro ln ic tw a , op ieka nad  żyw iącą  w szy s t­
k ich  m atk ą ; dalej nad  zak ład am i, s to w arzy sze ­
niam i i publicznem i sk ładkam i, k tó ry ch  celem 
nie ty lko  dobroczynność, lecz sz tu k a  i nauka, 
a  zarazem  m ają nam być podane środki do 
sku tecznego  w szystk ich  tych  celów  popierania.

J a k  w edle słów  poety, człow iek  rośnie z 
w yższem i sw em i celam i, ta k  i sejm, k tó ry  po ­
w ołany zo s ta ł do na rad y  i uchw alen ia  za rząd u  
i norm  na  tym  rozszerzouytń  obszarze w ydaje 
się być jednym  z na jw ażn ie jszy ch , ja k ie  k iedy ­
kolw iek  się zeb ra ły , iW że zakończy  p ra w d o ­
podobnie sze reg  zebrań , pow ołanych  w tej fo r­
mie d a  .rep rezen tow an ia  prow incji.

T ak  w ięc n ie ty lko  każdy  pojedynczy cz ło ­
nek ju ż  dzisia j p rzekonany  je s t  o w ielkości 
zadan ia , lecz i ca ła  k o rp o rac ja  zajm uje się go r­
liw ie i sum iennie  za ła tw ien iem  zadań  i o to 
s ta ra ć  się  będzie, by z zaparciem  się  i w za­
jemną* uprzejm ością  po łączyć się w uchw ałach, 
k tó re  trw a łem  dla W ielk iego  k s ię s tw a  b ędą  
b łogosław ieństw em .

D ośw iadczenie  o sta tn ieg o  sejm u którem u 
p rzew odniczyć n iezasłużony  m iałem  honor, n a ­

ja k ie  znajdujem y w tym  dram acie , s łu żą  je d y ­
nie do śc iśle jszego  zaw iązan ia  in try g i, a n ie  
do u tw orzen ia  odpow iednich typów . B a rw y  te  
i odcienia polityczne p rz y  d zisie jszym  n as tro ju  
spo łecznych  i po litycznych  pojęć we E rancji, 
z ap ew nia ły  au to row i powodzenie, n a  k tó re  też 
ob rachow ane by ły  deklam acje  n iezb y t n a c ią g a ­
ne m łodego L a fre sn a ia .

Pow odzenie też  dopisało au torow i w z u ­
pełności. Pomimo w czesnej je szcze  jesien i, t łu ­
my o b lega ją  w ieczór T e a tr  h is to ryczny , gdzie p. 
C la re tie  p rz e d s ta w ił sw oje dzieło, w którem  
pomimo zużytego  już tem atu  w ystępne j żony, 
a u to r  z n a laz ł p rzec ież  sy tuac ję  now ą. O w  w spó l­
nik żd rady  żony, będ ący  zarazem  w spólnikiem  
zd rad y  m ęża, ten  rodza j zem sty  zdradzonej ko­
ch an k i i za razem  sposób  odkup ien ia  win w zglę­
dem m ęża, to  obm ycie plam  żony w ystępnej 
k rw ią , żony, pośw ięca jące j się d la  o ca len ia  da  
bre j a ław y m ęża, w pięknem  p rze d s ta w ia ją  św ie­
tle  uczciw ość zw yczajnych  au to row i tendencyj.

Z e w żględn  na a rc h ite k to n ik ę  d ram atu  mo- 
żnaby  podnieść n iek tó re  z a rzu ty , lecz  ułomno- 
śei te  o p łaca ją  hojnie sy tu ac je  praw dziw ie  d ra ­
m atyczne, k tó ry c h  n ie  b rak  w dziele  p. C la­
re tie . C hętn ie  też  w tern zasłużonem  pow odze­
n ia  d y rek tr r ja ln y ch  M m cadins, w idzą  d ob rą  za­
pow iedź d la  o tw iera jącego  się  zim ow ego sezo ­
nu w pary ak ich  tea trach .

P a ry ż  d. 29. w rześn ia  1875 r.
S. l i .  Konwicki.

R ó ż n o ś c i .

* O zam knięciu  k lasztoru w Łąkach (w 
Prnsiech Królewskich), o czem krótko już wspom­
nieliśmy, podaje Gazeta T oruńska  szczegóły na- 
stępnjące: „W poniedziałek 27. września o godz. 
5ej po południu wydalono urzędowuie ostatnich 
mieszkańców klasztora, a klasztor, kościót i wszel­
kie inne bndynki pozamykaao i nrzędownie opie­
czętowano. Cisza grobowa zaległa teraz w budyn­
kach klasztornych i w całej wiosce. Dzwony się 
nie odezwą, nawet zegar przestał chodzić. Już w 
niedzielę około wieczora rozeszła się wieść po Ł ą­
kach i najbliższej okolicy, że sekretarz powiatowy 
p. Meisterknecht w Nowem-Mieście odebrał od re 
jencji rozkaz, ażeby klasztor i kościół łąkowski jak  
najprędzej zamknął. To też w poniedziałek od sa­
mego rana wcześnie przed wschodem słońca ko­
ściół i Kalwarja były przepełnione wiernym i, k tó ­
rzy się licznie zgromadzili dla pożegnania ukocha­
nego klasztoru. WZzyscy zachowali nroczysty spo­
kój i powagę, jaką winni byli świętości miejsca. 
Dopiero, gdy po odprawieniu ostatniej mszy św. 
ks. dziekan Kloka z Nowego-Miasta otwiera! cy- 
borjnm, ażeby Przenajświętszy Sakram ent przenieść 
do kościoła farnego w Nowem-Mieście, powstał nn- 
gle w całym kościele rzewny płacz i jęk, najtw ard­
sze serca wzruszający, z którym odprowadziła ca­
ła rzesza X. dziekana do powozu. Skończyło się 
spokojnie; łza zastąpiła skargę, jęk był jednym 

„n. ->/.tanienia teeto. co tak głęboko zraniło ser­

ca, a cicha modlitwa wyrazem nadziei, Że zmie­
nią się czasy, a z niemi wróci do życia, co wie- 
In przedwcześnie mieni być pogrzebanein na zawsze. 
Wszakże i klasztor łąkowski nie po raz pierwszy 
zam ykają!... Moie i następujące wydarzenie je s t 
oznaką bliskiego otwarcia go na nowo.

Gdy już była świątynia zamknięta, przybył z 
daleka ksiądz staruszek, który od 36 la t nie wi­
dział cudami słynącego obrazu, i zmartwiony nie­
wymownie, że nie zdążył zjechać przed zamknię­
ciem świątyni, prosił rządowego urzędnika o wpu 
szczenię go do kościoła. Pozwolono, otwarto ko­
ściół na nowo, a gdy obraz odśłoniono, głuche łka 
nie zastąpiło słowa modlitwy i było ostatnim a k ­
tem, który świątynia ta  słyszała  przed zamknię­
ciem ostatecznem.

Wszystko skończyło się spokojnie wedle próśb 
i napomnień O. gwardjana, ks. Kiefera i k s /  dzie­
kana Klokf; do czego taktowne postępowanie p. 
M eisterknechta wiele się przyczyniło. Z 0 0 . Re­
formatów je s t  jnż czterech w Ameryce, dwóch w 
T u rc ji/re sz ta  nie wie jeszcze, gdzie ich Bóg za­
prowadzi. Braciszek jeden już po raz drugi z k la ­
sztoru wydalany, da Bóg, wróci po raz trzeci, aby 
tu Boga chwalić i kości złożyć na zawsze."

Zem sta zazdrośnicy. Ciekawego spostbu
pomszczenia się na niewiernym mężu swoim, użyta 
zazdrośna żona jakiegoś urzędnika w Petersburgu. 
Poczciwy małżonek tłumaczył się, że wieczorami 
ma służbowe obowiązki do spełnienia i dlatego 
wraca późno do domu. Spóźnienia te powtarzały 
się jednak zbyt często, żona podejrzywać. zaczęli 
męża, a uwiadomiona o życiu jego przez jednego 
z kolegów biurowych, postanowiła zemścić się. 
zdradzając się niczum oczekuje pewnej nocy swego 
męża w knekni, w chwili gdy na dworze okropna 
hulała bnrza. Gdy nadszedł, pomaga mu przy roz­
bieraniu zmoczonego odzienia i każe mn się poło­
żyć do łóżka. Nie trzeba mu tego mówić dwa ra ­
zy. Strudzony małżonek kładzie się wygodnie, a 
pani domu zae/.yna tymczasem dąć z całej siły w 
samowar, tak źe dym kłębami tłoczy się do poko­
ju. Zdziwiony mąż pyta się co znaczy ten dym 
gryzący go w oczy, ona powiada, że chce go ogrzać 
herbatą i w istocie wkrótce pojawia się w pokojn 
z ogromną szklanką złotej cieczy. Mąż z ochotą 
w y p ija ją  do dna, a żona patrzy nań iekawie. Gdy 
skończył, pyta czy mu smakowało i czy nie czuł 
czego nadzwyczajnego w herbacie. Mąż przec7>y.

— A wiesz co to była za herbata, ciągnie da­
lej oszukana małżonka, należy ona do najdroższych 
jakie kiedykolwiek piłeś w swym życiu. Samowar 
zagrzałam 600 banknotami, które sobie zaoszczę­
dziłeś i schowałeś do szafki. Teraz z pewnością 
skończą się twoje nocne wędrówki!

Wyskoczyć z łóżka i otworzyć szafę było dzia­
łaniem jednej chwili. Nisstety! słowa jego żony 
były prawdą. W szystkie zaoszczędzone pracą k il­
kumiesięczną pieniądze swego męża spaliła w pięć 
minnt na popiół.

* Źródło N ilu. Telegram z Londynu pod da­
tą 28. z. m. donosi, źe znany korespondent dzien­
nika N ew -Y ork-H era ld ,  Henryk Stanley, który od­
szukał w Afryce Lfvingston'a nadesłał z środkowej

uczyło lńńie, i i e  jakko lw iek  ró ineu ii s ą  in te re ­
su po jedynczych stanów  i rep rezen tow anych  -  
lifc.h zw iązków , ta  jed n ak  w szystk ich  ożywi 
myśl, że uaszem  je s t  zadaniem, rozw ażyć nah 
ężycio* j«jk * jedne j s tro n y /n a le ż y  rozszerzyć  u- 
.fządw ni*£ i zak łady  d la  dobraV k ra ju  i je g o  
■ąnieszkańeów i do sku tecznego  je  uzdolnić d z ia ­
łan ia  bez n adw erężen ia  siły  podatkow ej p ro ­
wincji; k tó ra  już d o -na jw yższego  s topn ia  n a ­
p rężoną zosta ła .

W iem, iż imieniem stanów  m ogę dać z a ­
pew nienie, iż i obecny także  sejm w tym  sa 
piytn duchn zaczyna sw e p race  i do końca je  
doprow adzi.

W ażność jednak  opisanego  zadania niem a 
być z uszczerbkiem  dla trak to w an ia  resz ty  z a ­
pow iedzianych  p ro p o z y c ji; zbadam y je , pośw ię­
cimy im uw agę, ja k a  się im p rzynależy , a w i­
tam y m ianowicie z w ielką radością  kró lew skie 
rozporządzen ie  celem w ykonania p raw a  o ry- 
hołostw ie, w ażnego dla naszej w jez io ra  ta k  
bogatej prow incji, jako  też  regulam inu celem 
w ykonania p raw a o zaraz ie  na bydło, k tó re  
służy  in teresow i chowu bydła, owej n a jw ażn ie j­
szej g a łęz i gospodarstw a .

Zapow iedź łaskaw ego  w sp ó łdz ia łan ia  W a ­
szej E ksce lenc ji p rzy jm uję z w ielką w dzięczno­
ścią, zapew nia nam ono bowiem odpowiednie 
załatw ienie, prac naszych .

Nie mogę zaś skończyć nie w spom niaw szy 
z żalem  męża, k tó ry  przez d łuższy  czas na le ­
żał d> sejmu jak o  cztouek, a w r. 1871 s ta l  
na  jego  czele, potem  zaś po naszem  ostatn iem  
zebran iu  się, po d ługiej ciężkiej chorobie przez 
śmierć zabrany  z grona  naszego  został. Pewne, 
św ia tłe  k ierow nictw o jego  i uprzejm ość w po­
życiu z kolegam i, k tó rą  się odznaczał, w ierną 
pomiędzy nam i zapew niają  mu pamięć.

A te raz , w ierni odziedziczonem u zw yczajo­
wi, dajm y, szanow ui panow ie, w yraz ucznciu 
czci d la  naszego  k ró la  i p ana  okrzykiem :

„Niech żyje Jego  ce sa rsk a  i k ró lew sk a  
Mość 1“

N iem iecka uczciw ość zaczyna coraz częściej 
nie dopisyw ać. W  osta tn ich  czasach  gazety  
p rzy tacza ją  dość liczne p rzy k ład y  sp rzen iew ie­
rzeń pom iędzy urzęduikam i Niemcami. I  tak  
niedaw no w P r . Iląw ie uciek ł re n d a n t k asy  
pow iatow ej, W ollm ann. zab raw szy  z sobą 60.000 
ta la rów , B ardzo  przebieg le  sw oją  ucieczkę u- 
rządz ił, aby nie być n a tychm iast ściganym . Po­
szed ł się  rano  kąpać , zo s taw ił ubranie w ł a ­
zienkach , a sam  p rzep ły n ą ł na drugą  s tronę 
rzek i, gdzie się u b ra ł w p rzygotow ane ju ż  po­
przednio inne ubranie. D ozorca łaz ienek  uię t r o ­
szczy ł się wcale o .n iego , gdyż w iedział, że 
W ollfuaun umie doskonale, plyw ąć- G dy je d n a ­
ko wpŹ p,o k ilku  godzinach się. nie u kazał, w szedł 
dozorca do łazienek , w k tó rych ' z a s ta ł  ub ran ia  
W ollm ahńa. Mniemano, że  się  ń tóp jł, i kązauq  
nurkow i w rzece go szukać, lecz gdy spośtrze  
żouo w k asie , przez W . zaw iadow anej, defekta, 
odgadn ięto  w szystko . W ollm ann o siąg n ą ł jednak  
to ,, có chciał, zy sk a ł na  czasie , gdyż dopiero 
8 dni po jego  Ucieczce w ydano lis ty  gończe.

Schles. Ztg. p.odaje w iadomość ja k o  pewną, 
że -do tychczas 23 księży  z dyecezji w roclaw  
skiej ośw iadczyło się, iż poddaje  się ustaw om  
pańslw a. ,Jeżeliby  w iadomość tą  sp raw d z iła  się, 
syłoby ważnym sym ptom em  dalszego  p rzebiegu  
za ta rg ó w  duchow ieństw a kato lick iego  z rządem  
prusk im .

Pielgrzym  donosi z dyeeezji w arm ińsk iej, że 
dn ia  14. bm. wieczorem  ks. p roboszcz Schulz 
w Sońsborku  za  p rzek ro czen ie  m ajowych
uw ięzionym , i \y tam tejszem  w ięzieniu zam kpję- 
tym  został. J e szcze  dzień, poprzednio by ł p ro ­
w adził parafian do Św iętej L ip k i na  uroczystość 
N arodzenia M atki B bskiej, i w sam dzień uw ię ­
zien ia  k ilk a  dzieci przy jm ow ał do pierwsawj ko­
munii św.

Gazeta Górnoszląska  zam ieszcza n astęp u ją ­
c y .l is t  z okolic O lsz tyna  w W arm ii :

Szanow ny księżę te  i a k to r z e !
„Po w szelk ich  pracach  letniciTf w fo lu , n a ­

s ta ł  nam czas nieco sw obodniejszy i w olniejszy

od prac, a tak że  i w ieczory  n a s ta ły  nam dłuż 
szc, gdzie to  najsto sow nie jsze  czasy  do zajęcia  
się czy tan iem  książek  i pism politycznych. L ecz 
z żalem  m uszę ci donieść sz a n owny księżę, iż 
czy tan ie  u nas mało jeszczę io b ł postępy , po-; 
mimo że w ięksaa część ludności j e s t  liMAdowoń 
śei czysto-polsk iej.

„K ażdy bowiem w ięcej je s t  już pochylony 
ku niem czyżnie, aniżeli ku narodow ości p rz o d ­
ków swoich, a  chać ję z y k a  /germ ańskiego nie 
sina, pow iada zaw sze o tw arcia , że j e s t  ro d zo ­
nym Niemcom. I  cóż dziw nego w tem, k iedy  
ludność tu te jsza , n ieznająęa się na  rzeczach ' 
w sto su n k u  co i|p uarodowfrści p ilsk ie j ,  tak  d a ­
lece je s t  ob łąk an a .

„Koniec końcein m usim y przyznać, że b rak  
w ielkiej ośw iaty  po lsko-narodow ej, pom iędzy lu ­
dem tu tejszym , je s t  powodem tych  błędów . Co 
praw da, dziś już  u nas cokolw iek w iększe ro z ­
m iary za ję ła  o św iata  po lska, aniżeli daw niej. 
P rzeg ląd a  też i więcej czasopism  niż przedtem .

W  bieżącym  kw arta le , prócz innych pism, 
k tó re  n iep rzerw an ie  abonow ałem , zap isa łem  był 
sobie 1 egzem plarz  Gazety G órnoszlązkief jako 
na okaz moim rodakom , gdzie  rzeczyw iście w 
sk u tek  jej tan iości i czysto  ka to lick ie j o raz 
polskiej treśc i, gorliw e poparcie zna laz ła .

W łaściciele  ziem scy ta k  zw anych „zaclio 
dnich gu b e rn ij“ ca ra tu , w ciąż jeszcze  op łacają  
kontrybucję,, nałożoną z powodu pęw stan ia  o- 
s ta tn iego . Ma to  być p a lia tyw  przeciw  zam y­
słom „buntow niczym ". W edle St. Piet. Wied. 
kon try b u c ja  ta  czyli pobór procentow y, ś c ią g a ­
ny z dziew ięciu gubern ij zachodniego k.raiu z 
posiadłości nieruchom ych od osób „pochodzenia 
po lsk iego", w ed ług  p relim inarzy  na  ro k  p rzy ­
sz ły  ma w y n o sić : w gubern ii m ohylew skiej
49.995 rs., w itebsk iej 57,501 rs ., w ileńsk iej 
95,522 rs., m ińskiej 118.394 rs., grodzieńsk iej 
124.318 rs ., kow ieńskiej 175.719 rs  , k ijow skiej 
309.585 rs., w ołyńskiej 330.723 rs., podolskiej 
375.099 rs., Jednocześn ie  donoszą St. Piet. Wied., 
że pobór dziesięcinny i p rocentow y gruutow y, 
ściągany  w tychże gubern iach  ua u trzym an ie  
duchow ieństw a praw osław nego,, obliczono n a  
przyszły  rok  ja k  n a s tę p u je s z  gubern ii kow ień­
skiej 40,533 rs., w itebsk iej 42.650 rs., g rodzień 
skiej 49.177 rs., w ileńskiej 54.509 rs,, mohylew- 
sk iej 54,705 rs., m ińskiej 68,758 rs., kijow skiej 
127.453 rs., w ołyńskiej .153 043 rs., podolskiej 
159.838 rs.

Z Izby sądowej.
O sem tw o zupełnie nowego rodzaju.

(Dalszy ciąg).
Dalsze przeuluthanie Rusieckiego. 
P r z e w o d n i c z ą  c y. Przystępujemy teraz 

do- drugiej sprawy t. j. dam lyaa parowego. Oskar­
żenie czyni panom zarzut, żedcie kazali wystawić 
sobie na kredyt młyn, a potem odstępując od dzier­
żawy, a z nią i młyn — więc nie mając ju ż  do 
tego młyna żaduego prawa — wystawiliście dwa 
weksle na zapłacenie należytości Schumana. Gdzież 
byl fundusz, kiedy ani młyn ani dzierżawa do was 
nie należały. Oskarżenie npatruje w tym podstęp.

K U 8 i a e k i opowiada diugą historją o radze­
niu się inżynierów, poszukiwaniu maszyny odpowie­
dniej, w końcu stauęlo na tem, że Schumann prze­
dłożył kosztorys, iż k o sz ta , ralyna wynosić 
będą razeip 6821 zł. Rzeczywiście dotąd Schuman 
nie poniósł Żaduej szkody, dopjero jego połączenie 
się z Nizinieckim przeciwko nitiie i sprowadzenie 
tej sprawy przed sąd przysięgłych, szkodę urn przy­
niesie. Ugoda i  Schumanem stanęła taka, że maniy 
mn zapłacić zadatku 2ÓG0 żł., przy odstawie drn 
gie 3000 zl. f — resztę zaś po miesiącu , t. j. po 
odbytej próbie. Schumana zobowiązał się młyn po­
stawić \y przec/ągu ,dwóch miesięcy. Tymczasęm 
Schumann, który 'w ygotow ać’ miał plan na przero­
bienie budynku takowego długo nje uadsyłaf, a roboty 
około, młyna nie rozpoczynał, bo budynek nie był go­
tów. Później zaczął roboty trzema ludźmi. G/ly termin 
miuąl, zaczął się Schumann wykręcać sztuczkami. 
Przekoaałem się też z rachunków Schumanna , źe

ou inaczej zestawił kosztery^r?. ą  inaezej Bate r a ­
chował, wiele rzeczy po kilka razy / Gdym mu zro 
bit tę uwagę napisał mi list tej treści :

Ponieważ pan przy jeszcze niedokończonym 
ntynię robisz mi truduości i pragniesz osądzenia 
Ąpboty mojej i kosztów przez rzeczoznawców, do- 
m yśltai się, że paun chodzi o proces. Jeżeli mam 
mieć proces, to wolę go mieć przy niedokończonym 
młynie, jak  po skończonym. Niech się pan młyna 
nie spodziewa. WaAw&Jem go do adwokata Dobrzań­
skiego, aby coś postanowić. Trzymam zboże od pa­
ździernika do stycznia , a tn zawsze jeszcze tylko 
4 ludzi koło młyna robi.

W iedziałem, że Schumann nie skończy młyna 
na termin , bo jako kotlarz n/e ma on pojęcia o 
młynach parowych. Spnścił się na Kuszego, a ten 
go znown tnmanił. Ażeby zaś pokryć swoje niedo- 
łęztwo wymawiali... się, źe Judzie nie .dię$._r«WVJWt . 
ich źle wiktuję. U Dobrzańskiego naznaczono nowy 
termin. Kusche zaręczy ł, że młyn z upływem no­
wego terminn będzie gotów — wzięto się raźniej 
do roboty. Kiedy jnż maszyna miała być w ruch 
puszczona i kocioł już był zamnrowany, pokazało 
się, że komin był za mały i pod kotłem palić się 
nie chciało, i inne pokazały się jeszcze mankament*. 
Miasto .zastosować młyn do maszyny, on stosował 
maszynę starą zkąd inąd sprowadzoną do młyna. 
Siła pary obracać powinna była dwa kamienie , a 
tu ledwie na jeden starczyła Sprowadziliśmy pr. 
Jaegermanna i ten przyszedł dopiero na to, iż wa 
Źki są fałszywe. S-huraann w skntek tego zobo­
wiązał się 500 zł. odstąpić, albo żądał, b j mn dano 
kilka miesięcy czasu do zrobienia poprawek. — 
Gdyby byl Schumann porobił poprawki, które dd 
niego należały, mnsłalby wydać do 5000 zł., wolał 
on zatem, aby się od tego uchylić, weksle żyrować 
na swoją żonę. Rzepak, który mi Schumann zafan- 
tował bał się sprzedać , bo byłby się musiał ra ­
chować.

P r z e ’w. Tymczasem. Schumann powiada, że 
pan musiałeś być z budowy młyna zadowolony, boś 
mu przesiał list od hr. S tarseńskiej, w którym to 
zadowolenie jes t wyrażone.

R u s i e c k i .  Schuman przedstawił ml, źe robi 
kontrakt na wielki młyn do Rosji, potrzebuje świa­
dectwa. W nadziel więć, że Schumann, jak obiecał 
do miesiąca zrobi, eo jeszcze brakuje, napisałem 
taki list i wyjednałem podpis u hrabin)

P r z e  w. Po dniu 23. stycznia zrzekłeś tlę 
pau całego inwentarza i młyna n a  rzecz hr, Sta- 
rzeóskiej, przezco wyszedłeś z obowiąztc płacenia 
Schumanowi. Wprawdzie przystępujesz pan potem 
do Spółki z p. hr. Starzeńską, ale niebawem źnown 
przelewasz prawa swnje na Julję Rusiecką — więc 
Schumann nie miai zabezpieczenia ?

R u s i e c , k i .  Tu głównie idzie o datę 23. 
stycznia , wtedy fundusze moje nje Ijyły ukryte, 
Kiedy mnie aresztowano mjalem 25.0.00 ą t  preteu- 
sji u Star«eńskiej,..o_ tem więdział Schnmann.

Nastgppie musiął 'jeszcze Rusiecki dawać aie* 
które wyjaśuienla na żądanie prokuratora p. La.- 
źaóskiegoł obrońców i sędziego przysięgłego p. Dy- 
m eta , którę jednak dla braku miejsca opuścić j e ­
steśmy zmuszeni, ...

P  r  % e w. 21. grędpia 1873 skończyła się wam 
dzierżawa, nie mieliście żadnego do krescenąji 
prawa, a jednak 16. stycznia 1874 sprzedaliście 
Rohertoyiu Dom a owi 15.0 korcy pszenicy, zabraliście 
75 worków ,i Doms nie otrzymał od wa^.ąjpdy aoi 
pszenicy ani worków.

li u s i .ę e  k i ,  Denasą nigdy nie znalem. W po­
łowie lutego, dowiedziałem się, i e  nadeszły worki 
na pszenicę, nię wiedziałem, naw.et, ie  te .w^ry po­
chodzą ad Domsa, bośmy worków ' eamó-
(WjlI z  W ie s ia . .Póięiiy' .dopiorą r/mcę się wyjaśni- 
ła, że Niziniecki aprz^dą^ p&zeu,
niry. i sfałszował aa  odnośnym llśoie T  wekslu g\vęj 
podpis. J a  o tem nic nie wiedziałem. Zapłatę tegu 
długu później przyjąłem na siebie, bo miałem pie­
niądze Nizinfeckłego,

Co do faktu sprzedania lOO korcy rzepaku 
Markusowi Kalkowi podaje* Rusiecki, źe do tej sprze­
daży zniewolony byl przez hr. Star żeńskiego, który 
gwałtownie potrzebował pieniędzy"’ na wesele. Do 
tej przodaży potrzebne było 'pełnomocnictwo hr. 
Sta-zeńskiej. Pełnomocnictwo wygotową! j posłał

Afryki list, w którym donosi, że okrążył jezioro 
Nyamtza i odkrył nakoniec źródło Niln.

* K w artet p s i. Tresura psa doszła teraz do 
punktu kulminacyjnego, gdy niejakieran p. Tanu- 
uerowi udało się wyćwiczyć psy do tego stopnia, 
źe za danym znakiem wykonują one W tonie szcze­
kania naturalnie, pod jego kiernnkienś rozmaite ple- 
śni. Psy te produkują się obecnie w teatrze paryz- 
kim zwanym „Folies Be,-gferes“ , a na ostatniem 
pr odstawieniu odśpiewały walc i arj'ę z Rigoletta :

donna e mobile.* Każdy z psów posiada tylko 
po dwa tony, pierwszy c i g, drugi e i h , trzeci 
d  i a, czwarty f  i fis .  Jestto  jedna z najśwież­
szych nowości, a Figaro  tak pisze o tym koncer­
cie: „Byliśmy obecni na tym koncercie; niemasz 
nic zabawniejszego nad to; włosy jeduak powsta­
ją  na głowie na myśl, jakiej olbrzymiej wytrwało­
ści i cierpliwości było potrzeba, aby do tego sto­
pnia wyksztnłcić hezroznrane stworzenia.a

P ierw otny cz łow iek . Niedawno donosiliś­
my o odkryciu budowli nawodnych na bagnach w 
pobliżu Lnblany, teraz zaś nowe, a ciekawe do­
chodzą nas szczegóły o odkopaniu szczątków pier­
wiastkowego człowieka. Odkrył je  kierownik wyko- 

! palisk p. Pernźi, a oglądał na rozkaz m inisterstwa 
wraz z kustoszem ranzealnym p. Deschmanem pro­
fesor dr. Wilckens z Wiednia. Dowiadujemy się 
równocześnie, źe cesarska akademia umiejętności 
w Wiednia znaczne fnndnsze przeznaczy w przy­
szłym rokn dla rozposzętyeh wykopalisk Lublań­
skich.

* Pomór wschodni. (W yjątki ze sprawozda­
nia dr Jana Telafusa (z Litwy), wysłanego w r. 
1872 przez rząd moskiewski na miejsce, gdzie 
przedtem była zaraza. *)

Dla zbadania kwestji co do wątpliwej zarazy, 
miałem zwiedzić prowincje sąsiadujące z Kurdy- 
stanem i sam Knrdystan. Wyjechawszy dnia 11. 
maja 1872 ź miasta Tanris (czyli Tebris) , zwie­
dziłem miejsca następujące: miasta Khoi i Dilmau, 
prowincję Salmazką , m. Urmisz , prow. Szelduzką, 
Debokrf, Susztulag, m. Mian nab, prow. Mikriską, 
miasta Sakklz i Bannah, prow. Merywańską, kwa- 

ntanę tnrecką Bistańską i posiadłości tureckie 
między Kizełdźą a Pitsziiinem , gdzie się znajduje 
kilka tysięcy rodzin Dżaffów i m. Sinna.

Wracając ze Sinny, czyniłem poszukiwania 
obwodach Geruskim i Afszarskim, a przeszedłszy 
przez Taszti Suleiman, zwiedziłem plemiona koezo 
wnicze Szachsewańskie, miasto Salnkalę i obwód 
Czardowelski. Z miasta Czardowli, chcąc uzupełnić 
swe postukiwania 1 przekonać się na pewno , źe 
przypady choroby już się nie pojawiły, udałem się

no w ii do Mikri i głównie do tych miejsc, gdGe I około dnia 9'Ogo. Wiadomości, jakie mi podawano 
zaraza przedtem wybdchła. Jadąc wzdłuż lewego o plam ach, =ą.jak najsprzeczniejsze: jodgj 
brzegu rzeki T a ta h u , powróciłem do Miandnabu, dzil,, że widzieli j e fyltor  ńa osobach Żyjących,
przebywszy w tej drodze całą przestrzeń między 
rzekami Dżagatn, Tatahu i Saudż-bnlag-czaj, aż do 
jeziora Urmisz. Ztąd przez m. Moraga i Binab bli­
sko De harganu powróciłem do m. Tauris dnia 5/17 
sierpnia, przebywszy w ciągu muiej więcej trzech 
miesięcy 250 farsagów drogi.

Ze wszystkich tych poszukiwań nabrałem zu 
pełnego przekonania , że zaraza morowa panowała 
rok -cały w Kurdystaoie , t. j. od końca jesieni. 
1870 r. do końca jesieni 1871 r. Twierdzenie to 
poprę niezbitemi dow odam i.

Mnsiałem pósznkiwać prawdy w odmęcie wia­
domości lajsprzeczniejszych. iN;ł .całej drodze aż 
do Saudż-bulagu > w tem ostatniem mieście ogólne, 
było przekonanie, że morowej, zarazy wcale n ieby ła  
w Kurdyst&nie, tylko cholera nader silna i roz­
przestrzeniona, lubo wzmiankowano o gnzach śmier­
telnych w wioskach prowincji Mibryskiej.

Przybywszy do prow. Mlkryskiej, zwiedzałem 
wszystkie w ioski, gdzie tylko te gazy miały się 
pojawić, i wszędzie napotykałem zupełnie ten sam 
opis przypadów wyłącznie właściwych njorowej za 
razie. Wszyscy mieszkańcy wiosek dotkniętych o- 
znaezah tę choróbę nazwą „taun" (zaraza morowa), 
odróżniając ją  każdym razem stanowczo od cholery 
(waba), która tam równocześnie grasowała.

Nie poprzestając ua opowiadaniach , kazałem 
sobie pokazywać, jako ślady choroby, blizny n tych 
ludzi, którzy przebyli zarazę : widziałem takowe 
blizny pod pachami, w pachwinach, na szyi i na 
innych częściach ciała.

Ótóż w jakich wyrazach opowiadano mi

')  Wiadomo może, że py tan ie : czy zaraza,
która w r. 1870 i 1871 panowała w Persji w 
prowincji Kurdystańskiej, była rzeczywiście pomo- 
rsra wschodnim czyli dźnmą (pestis orientalis, Bu- 
bonenpett), czy też inną chorobą, było przedmio­
tem sporów lekarskich. Z tego powodn, jako też z 
uwagi, że powyższe notatki, pochodzące od lekarza 
rodaka, zajmnjące są pod względem gposobn po 
wstania i szerzenia się zarazy: podajemy ich tłó- 
maczenie podług Przeglądu lekarskiego, % rękopi­
su franenzkiego

góle przypady choroby w różnych przypadkach. 
Choroba zaczynała się zwykle od dreszczu nader 
silnego, po którym następowała mocna go rączka; 
w miejscach, w których miały powstać guzy, dawał 
się czuć ból bardzo dotkliwy. Niektórzy nadmie­
niali, że chorzy w okresie gąrączki stawali się dzi­
wnie pięknymi. Gorączce towarzyszyły zawsze przy­
pady żołądkowe i mózgowe, a w niektórych razach 
u trata przytomności. Po okresie gorąca chorzy od­
zyskiwali całkiem zmysły, lecz byli podobni do tru 
pów: oczy były zapadłe, siły zupełnie ich opuszcza­
ły, a guzy (dymienice) rozchodziły s ię , albo prze­
chodziły w ropienie. Jeżli w tym okresie chory do­
stał womltów krwawych, zaczynano przyrządzać mu 
trumnę ; a zaledwo kończono te ponure przygoto­
wania, chory już nie żył. W szystkie te zmiany 
obraza następowały po sobie tak szybko, jak  w ża­
dnej innej chorobie epidemicznej. Były przypadki, 
w których chorzy dotknięci gorączką umierali w pół 
godziny; większa część nie żyła dłnżej nad 4 dni; 
ci, którzy przeżyli tydzień, zwykle wracali do zdro­
wia. W większej części przypadków wyzdrowienie 
postępowało nader szybko; wyzdrowieńcy dostawali 
apetytu tak ogromnego , że miewali ochotę zjeść 
całego b ą ran a ; lecz niektórzy (tych było bardzo 
mało) wracali do zdrowia daleko powolniej, wyzdro 
winy przewlekały się całemi miesiącami, zwłaszcza, 
jeżli nie opatrywano dość starannie guzów ropie­
jących , w których, czasami zalęgały się ro b ak i; w 
większej części przypadków gaży zabliźniały się

inni tylko na zwłokach.
Usiłowania swoje skierowałem kn wykryciu 

rzeczywisty przyczyn tej ohoroby, ,eą mnie ko­
sztowało nie-.jnalJ ppacjr, bid .sam  laie uznawał ża­
dnej przyczyny, upatrujap w chorobie karę niebios; 
powszechnie jednak zgadżińo się na to, że zaraza 
pojawiła się najpierw we wsi Ąrbanns.

Przybywszy do Arbanusa, znalazłem tę wioskę 
prawie całkiem opustoszałą. Od kiłkn mieszkańców 
pozostałych przy życia dowiedziałem się, źe pierw­
szy dotknięty był paster zwany Hedir we wsi Ga, 
miszan.

W GamiszanJe zastałem tyłko yedną rodzinę, 
przybyłą z zewaątrg i syna wspomnianego Hedka, 
już słusznego młodzieńca; wszyscy inni pierwotni 
mieszkańcy rozproszyli się. Syn Jłedira potwierdeR \ 
ini, że jego ojciec zmarł pierwszy* na tę chorobę, 
lecz nie mógł mi wskazać żadnej dostatecznej 
przyczyny, z którejby powstała zaraza. W warun­
kach miejscowych nie mogłem też zasleftć nie ta­
kiego, coby nam tłómiczyłp je j poazątek : albo wiem. 
wioska U. ma wodę źródlaną czystą, małe miesz­
kańców (zaledwo 6 demów) i powietrze górskie; 
zima poprzednia była bardzo ostra.

Z Gamiszanu niLłem się do Akdżejwan*, wiel­
kiej wsi zbudowanej na gmracte glintasto-waplec- 
nyio, mającej kilka pyezaych źródeł, lecZ bez ro­
ślinności pomiędzy domami. Sad i winnica,- naleźąoe 
tlo właściciela wioski, ■% opodal od le)że, jahoteż 
cmentarz. Ulicaki pomiędzy domami zapełnione są 
ro^tnaitemi nieczystościami, co zresztą włftściwem 
je s t niemal wszystkim wioskom W Kardystanłe -, 
domy nie są zbyt do siebie śoiśnione. -O mało, żem 
sobie nie popsuł carłkiem sprawy, kazawszy sobie 
pokazać najświatlejszego, człowieka ne w si; jaka 
takiego sprowadzono mi m o l la  h a  (sędziego), 
który jes t zarazem m i r z ą  (pisarzem, nesonytn); 
ten, wychodząc ze stanowiska religijnego, oświad­
czył mi stanowczo, źe się nawet nie godzi poszu­
kiwać przyczyn zarazy, że ftakie poszukiwania «ą 
grzechem śmiertelnym j *łe *z*razem tw ierdził," łe 
zaraza poczęła się w ArbanUsi*.

Nie poprzestając na tytih twierdzeniach, uda­
łem się do właściciela wioski, prosząc go, żeby ml 
kazał sprowadzić grabarza, co też natychm iast się 
Btało. Grabarz, który by? jeden na całą wieś, po­
zostawał w niej przez cały czas epidemii f był nją 
teź sam dotknięty. Oto, co nil opowiadał : „,Gdy 
zaraza pojawiła się w Akdżejwanie, pierwszy za­
padł na nią chłopiec, który z niej Umarł. W prze­
ciąga sześciu dni umarły jeszcze trzy osoby, po- 
czem choroba ustala na jakre 10 dni. Po śmierci 
chłopca pasterz Hędir *ył jeszcze i przyszedł na­
wet dq Akdżejwanu w cząsie, gdy następni umie­
rali; usłyszawszy zaś o tej dziwnej chorobie, uciekł 
w nocy do Gamiszanu, lecz tej samej nocy zacho- 
rówał, a nazajutr* umarł. Po nrm jeszcze ktoś u- 
marł w Gamtszanie, poczerń choroba pokazała się 
w Arbannsie, wniesiona tam z Tzeczami pewnego 
zmarłego. Gdy śmiertelność Zwiększyła się w Arba­
nnsie, choroba pojawiła się znowu w Akdiejwanle, 
którą wtedy dopiero uznano za morową zarazę,
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brab iw e^raez  kanierdyuera do podpisu. Hrabina Jaworski gospodarz wzorowy forsował |i nic nie 
jednaj? goicie u sieb ie , kazała mu zwrócić wskórał, ta dzierżawa warta najwięcej 3 złr. za
ddkłtoeś*® *whtUdena, iż nie' ma czasu zająć s ię  

ją  Rusiecki załatwi jak  uważa najr 
lepiej. Wtedy to podpisał br. Śtarzeńską na ko.u- 
trakcf* z dodatkiem: „ n a  m o c y  o d e b r a n e g o  
p o le j !  e n ia .“

Go do faktu podrobienia wekslu z daty 12 . 
marca 1874 na 2000 złr. uniewinnia się Rusiecki, 
że woksel ten podpisała br. S tarzeńska i stosownie 
do swojej zwykłej praktyki zaprzeczyła, aby się 
go poabyć z kraju, D. 23. września była mowa o tym 
w ekslu ,.zaś 24. września dała mu br. Starzeńska 
absolMnrj-um, w którym zeznaje, Źe żadnej do niego 
nie ma pretensji. Gdyby prawdę było, że zfałszo 
wał żyro",na tym wekslu, byłaby mu brabina nie 
dawała ąfesolutorjum.

Oo do zarzutu przywłaszczenia sobie i sprze­
dania zagrabionej sądownie pszenicy, broni się Ru­
siecki, że ani je j sobie nie przywłaszczał, ani nie 
s p r z e d a j .  Pszenica ta  była Die pod jego lecz pod 
dozorem rządcy, który po nim objął ten urząd.

6. października 1875.
Przesłuchanie drugiego obwinionego Niziniec- 

kiego..
Byoaizy Niziuieeki rodem z  Bochni lat 43, 

rei. riynw- kat, żonaty, bezdzietny, mieszka we 
własnym domu intabulowanym Ła żonę. Dopóki 
miał kapitały, truduił się pożyczaniem pieniędzy, 
miewol zastępstwa po wsiach w sprawach serwitu­
towych fcindemuizacy.juyrh. Na. swoje uniew.inuie^- 
nie podaje: Nie czuję się" winhym zarzuconych mi 
przesjppatw,-Owwem jestem efisrą, In tryg . Byłem 
m ajętny*, tediR jestem człowiekiem zupełnie-zruj­
nowany#. Z góry muszę oJwTadćzy'67" iż nigdy nie 
gospodarowałem i o gospodarstwie słabe mam tylko 
wyobłępżęhie. Rusieckiego poznałem wtedy, gdy była 
mowa o dzierżawie majątku Ujejskiej. Dzierżawa 
ta nio przyszła do skutku. Następnie utrzymywa­
łem Rusieckiego we Lwowie, był on w stanie że- 
hrmiMm Skutkięop awantur z jakimś inwentarzem 
w Taw łow ię "bil aresztowany, złożyłem za niego 
kjueję. tjlH ftgo CsSasfe starałem się dać mu zatnT- 
dnieufś, robił pomiary w k ap itu le , później do­
stał się na rządcę do Podkamienia do Starzeńskich.
W j^raw i on»; go, bo był kompletnie biedny. Gdym 
go odwiedził u Starz* ńskich, nawawiał mię usilnie, 
abym wziął Jajkowce w dzierżawę.

Oblłoaylem, te  to może być korzystnem, więc 
zgołsłlem  się na tą  propozycję.

Dnia 16. lutego dałem zadatku 2000 złr. h ra­
bina Starżeńska oddała pi i natychmiast dzierżawę i 
już tam zamieszkałem i rozpocząłem zaraz w lntym 
korczunęk. Rusiecki obiecywał sprowadzić maszynę 
do wyrywania korzeni, ale nie wiem czy umiał czy 
nie umiał, porwał mnóstwo łańcuchów, nie udało 
się, korczowałem więc dalej ludźmi. Nim jeszcze 
koąttpkt i iłiaisyńjkiuii zaw arłem , zamianowali 
Mię zastępcą dworu. W tym kontrakcie był ustęp 
jeden, że mi wolno było przyjąć wspólnika. Ponie­
waż była robota, pojechałem do Lwowa po dalsze 
toidnsze, w tera bez mojej wiedąy i woli pojechał 
Rnsiecki ze Starzeńską do £uraw na, tam ugodzili 

z dawnym dzierżawcą Merbackem i wypuścili 
a_u folwark Dnnajec, a muie zostawiono przy dzie 
■lawie Jajkowiec.

Przyjeżdża Rusiecki do Lw ow a, oddaje m 
A n trak t i prosi mnie, ażebym go uznał jako tytu- 
Wfrnego wspóluika, pouieważ potrzeba mu było jako 
łfccemu wykazać się zatrudnieniem w kraju. Obie­
cywał że będzie mi w Jajkowcach dopomagał go­
spodarować, -tym 0̂ *9)111 oaw«t planu goapędarczego 
nic zrobił,- a no wkcąj gdzićl jeszęze mapy, które 
się um .  SUjjatowte, MjfMW.

Pbejffl.ujęc dzierżawę Jajkowiec, miałem 2000 
■ P t  otrzymałem od Jaźwińskiego, 2000
gułd. od W ładysława Lewickiego, od Radeckiego,
Ifftiedsiębioi-cg k. lyj wiałem 160U złr,, ńa dom 
pdlyczyłem 4000 ztr. od żyda Frenkla. Miałem da- 
I* od przyjaciela Lewickiego 500O złr. do dyspo- 
W j i ,  w ogóle miałem około; 2:0.000 złr. a Rusiec- 
ły  upepntaŁ że t  19 tysiącami wszystko zro- 
jfl. Tyfcczasem okazało się, żó morg mojej dzierża­
wy wynosił 11 złr. 50 ct., co oczywiście nie było 
WjfftO.

Mówił mi wtedy Chajęcki. Co zrobiłeś, tam

morg. Na to«K**tecki, gdym tan, to  przedstawił 
powiada, furda -poła, tu  grunt uje g ra  roli, my 
mamy wiele lasu. Przyjeżdżam potem do Ży daczo- 

tam mi także komisarz katastralny powiada: 
Jak możesz taką dzierżawę brać, ziemia w Jaj-
koweach hiepska, zimna. Ale ten Rusiecki jakiś 
magnetyczny wpływ na mnie wywierał, a ja  mu 
wierzyłem. Wszędzie on potem głosił, że je s t moim 
'spółrnkieiu. Miałem go za emigranta, pokazywał 
ii nawet doknmenła, i korespondencje jenerała 

Mierosławskiego. Wiedziałem, że to je s t człowiek 
polityczny, jakoś mnie ujął, otumanił, a w końcu 
uwierzyłem mu. Zaczęliśmy więc gospodarować.
Rusiecki kapitału nie miał, bo ja  go żywiłem^ jsa- 
«e t gdy wyjeżdżał ze Lwowa, Zapłaciłem za Mego 
buty n szewca. Z początku gospodarka szła m i­
zernie, nie było wiosennych zasiewów, a tu się 
fabryka robi, las koreznje, rąbie się sągi. — Mia­
łem wielką ilość brusów dębowych, sprzedawałem 
je  na miejscu i we Lwowie, Zukrowi

Co się tyczy kontraktu między mną a hr. Sta­
rzeńską. to taka była umowa, że kontrakt dzierża­
wy deponuje się n Roińskiego, a jak  będzie prze­
jeżdżał hr. Stalzeński, to mu się przedłoży (do 
podpisu. Później skntkiem tego, źe Merbachowi od 
stąpiono folwark Dunajec, trzeba było nieco.w kon­
trakcie zmienić, kontrakt miał robić adwokat 
Roiński.

W czerwcu będąc w Podkamieniu, zapłaciłem 
resztę ' czynszu, potrąciwszy 138 gułd. które mi 
przypadały za zastępstwo obszaru dworskiego.

Zapłaciwszy ton czynsz, pojechałem do dr. 
Roińskiego, żeby kontrakt zmienił. Kontrakt ten
miał także i przez moją żonę być podpisany i k au ­
cja na domio zaintabulownną.

Tak sprawa stała, aż do czaśu żniwa. Żuiwi. 
porobiłem bez żadnej pomocy. Była to nie łada pra- 

vszyscy się ternu dziwili. W tym czasie po­
wstał projekt stawiania młyna parowęgo, podany 
przez Rusieckiego. Jego więc jako mechanika przy- 
jąłfem do wrpołkl do młyna, byłem pewny, że on 
ten interes poprowadzi. Byłem następnie z Rusiec­
kim we Wiedniu na wystawie, oglądaliśmy młyny 
parowe, ale w końcu stanęło na tem, że kupimy 
kocioł od Jiirgensa, a S humaun postawić ma młyn 
Schumann miał dobrą reputację, Kusze znany byt 
jako iliechanik. Kapitałów moich nie mogłem od 
razu wycofać we Lwowie, brałem więc powoli od 
Lewickiego i od innych, a ekspens był wielki, bo 
tygodniowo u kasjera na komorze wymieniałem 
wypłaty do 200 złr. tsameini szóstakami. Miałem 
ładny zbiór: owsa do 130 kóp, 1100 kóp psze 
nicy. Rusiecki widząc, że trzeba mi kogoś do po­
mocy, sprowadził swego ojca. Był to człowiek u 
czciwy, ale także biedny, kupiłem mu nawet kożu­
szek i inne rzeczy, biedactwo to kolo* mnie się ży­
wiło. Potem prz jechał Schumann z Kaszem, roz­
poczęła się robota na dobre.

Schumann sprowadził 4 czeladników, m ajstra 
mlyuarza p. Kruga, robili cieśle, murarze, pomocni­
cy. Cegły sprowadzałem o dwie mil, o 5 ćwierci mili 
piasek, wkpno i gonty, sprowadzałem tarcice 
ległości 3 mil. Więc to wszystko wymagało znako­
mitego nakładu. W czasie tej roboty Starzeńska 
była w Jajkowcach z dwoma synami we września 
,i z baronem Josiką, oglądali wszystko, bardzo im 
się podobało. Tak się to ciągnęło aż do listopada.

Wtenczas był to rok drogi na zboże, z całej 
okolicy żydzi wyprzedali ą^uenieę, ludzie mówili: 
co wy ta  będziecie mleć na tym młynie, zw ła­
szcza, Że żurawieński młyn zupełnie zaspakaja o- 
koliczne potrzeby. Zacząłem się martwić, ale całą 
nadzieję pokładałem w lesie. Myślałem sobię, damy 
towar dobry, będzie jakaś konkurencja, Jajkowce 
leżą przy gościńcu, da się może coś zrobić. Ale 
nietylka inni ludzie, lecą i Rusiecki zaczął buz

powszechnego, ale więcej w nich .-.-zawsze bwwyr 
ściśle miejscowej, która nie czyni wrażeaia natycli, 
ce nie twaj!-stosunków f- tego koła,
W jakiem  wyrosły postacie p. BUalńekiego. Mimo 
to jednak humor i dowcip, jaki tryska niejako .z 
całego utworu, czyni miłe wrażenie, ‘ a naturalność 
w przeprowadzeniu całej intrygi, również niewyszu­
kanej wcale i prostej, nadaje trwałą wartość tej 

edji, która powinna się utrzymać stale w re- 
pertoarzu, tembardziej, ileże dwócIL artystów pp. 
Zbniński i F iszer njajfcś-w niej popisowe role.

-  W ydzia ł lw o w sk ie g o  Tow arzystw a
o< hutniczej straży ogniowej, wydał Następującą o- 
dezwę do Wydziałów innych gaiki, towarzystw­

em „straży „Ochotniczych: '* '*
„Niezraićcne spustoszenia, których widownią Vył 

kraj nasa. w 'ostatnich latach w skutek -bezpizykła 
dnych pożarów, niszczących do grantu ludne osady 
miejskie i wiejskie, obudziły obywatelstwo z apatji, 
i z pociechą widzimy od niejakiego czasu, gorliwy 
ruch około organizowania ochotniczych straży po­
żarnych.

Ważna ta dla dobrobytu powszechnego sprawa 
postępuje jednak nader zwolna. Na przeszło 400 
miast i miasteczek, zaledwo 74 pomyślały dotych­
czas o tej niezbędnej organizacji, podczas kiedy o 
ścianę, na Sąląsku austrackim, każda itfieściua bez 
wyjątku je s t  już od dawna w posiadaniu popra­
wnych narzędzi, tudzież porządnie-, umundurowa­
nych i uzbrojonych gron ludzi, umiejących się z  
niemi w danych razach obchodzić. Tak samo rzecz 
się ma na Morawie; w Cae&haeli, Dolnej i Górnej 
Austrji, \v Sałzburgskiem, >W( Styrji i Tyrolu. W 
samej Dolnej-Austrji istnieje obecnie przeszło 200 

ihotniczych straży pożarnych, na terytorjum tak 
matem, Że gdy w jednej miejscowości wybuchuie 
pożar, to ,na-w idok,łuny, dymu luL na wezwauie 
telegraficzne zbiega się na ratnnek 6 lub 7 straży 
ochotniczych, i w ostatnich latach nie było tam wy- 
padkn rozleglejszego ognia.

Do takiej wprawy i  do takiego rozgałęzienia 
obrony pożarnej pfzyjJć w kraju naśzyfef=było od 
trzech la t myślą, powziętą na zjeźizia strażackim 
w Wieliczce. Różne przeszkody stanęły na zawa­
dzie wykonani^ JąL Dzięki inicjatywie straży brodz- 
kiej i delegatom straży krakowskiej, ponowiono 
myśl ntworzefiia Związku straży- ochotniczych na 
zjeździe reprezentantów 13 Towarzystw' strażac­
kich, odbytym w Brodach dnia 26. lipca b. 
polecono Wydziałowi straży lwowskiej ułożenie 
statatów, tudzież zwołanie Zjazdu delegatów wszy­
stkich istniejących jaż lub zawiązujących się w k ra ­
ju  naszym Towarzystw strażackich.

Czyniąc zadość włożonemu jedgoglośuą nchwa- 
tą  kolegów obowiązkowi, mamy zaszczyt, w załą­
czeniu przesłać szanownemu Wydziałowi 1 "egzem­
plarz -nlożettego statntu do przejrzenia i możebne- 
go poprawkowania,

W wykonaniu dalszego polecenia mamy za­
szczyt, szanowny W ydział uprzejmie zaprosić do 
wysłania delegatów (art. V. statutu) na „zjazd, 
który się odbędzie we Lwowie dnia 31. paździer- 
uika i 1. listopada b. r . “ a którego zadaniem 
będzie :

1. ukonstytuować Związek ;
2. uchwalić normalny Btatut, tndzież iustrukcję 

dla zawiązujących się Towarzystw straży miejsco­
wych i  powiatowych, i

3. powziąć szczogółowe postanowienia prowa­
dzącą do zamierzonego celu,

Szezegótówy ‘ pui-ządek dzienny óh ra i wraz z 
programem uroczystości we Lwpwie p r z e ło m y  o- 
koto d. 20 . października., .

Poczyniliśmy krokij abyr^pg^czas zjazdu hrzą- 
dzić bodaj małą iw siędzi pojw nych i
strażackioh, ktÓral&y szanownym gościo* 4 z pro- 
wiacji nastręczyła apoe^bouść obznajomie&Śh się z

wołów ufś ' ŚpYłMano.
hy8ztqfowicz,

'■ Oa/fe-Stiejsbók, Leopoldstadt.
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O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
P rz y  uzupełn iającyeK  w yborach  do R ady  

państw a  Bżćraeskieh gmin w iejsk ich  zw yciężyli 
w 13 ok ręgach  e ta roczesi,' lylko, .w, R oudnicach  
w ybrano  m ładoczachś, 'Ś la d o w sk ie g o - 254 g lo ­
sami przeciw  151, k tó re  p « lły  na  sta roczec lia . 
S k len arza . W- ok ręgu  ‘K a liń sk im  u p ad ł tym 
razom  kan d y d at młodoozeski, riU"ojau 1Q5 glo,- 
SO»i web«fl at*rwezw«łm, Tfajzla, k tó ry  o trzym ał 
264 głosów'. W  n iek tó ry ch  ok ręgach  mieli mło- 
ooczesł1 okaza le  'cyfry g łosów . W Niemieckim 
B rodzie  ,u zy sk a ł k an d y d a t cen tra lis tyczny  75 
g łosów . W  gm inach w iejsk ich  ponieśli p rze to  
m ładoeżesi 'dojm ującą k lęskę , bo jeden  ok ręg  u- 
trac iii, a za  rok , p rz y  ponownych w yborach  u- 
t ra c ą  zapew ne i o sta tn i, roudnicki.!

P ru sk i try b u n a ł do sp raw  koścjeluych  s k a ­
z a ł k sięcia  b iskupa  w rocław skiego  na  złożenie 
z urzędu . O skarżony  nie s taw ił s ię  p rzed  s ą ­
dem, ty lko  w ręczy ł pisem ną obronę. 
rTiiiTTT '<rr 'inriuuiiiiTfniii ' imiii* i u w nm iim — in

NotdbaŁii
108.75. K .'^ i *'$-1. 123 .501

Kolej Elćiiiey 173 50. i w, n  139 50
Węg. Nordotstb. 1 ' yotcmn-ILuł- —
W wner-Iiauges. 19 50. Wyj- 'Ostbuh...
Gal. ihdśtnuiz. 8 7 ^ 5 . Lutygs r .W - r
Fraucó-BL-Banli ..39 .— . \ArLuhr-hau
Losy tn r r t i ie   ̂46 26. Raubayt A *:
Kol f i  fkbatwo w. 178 50 Brł ab v w 1 r
W i d . uB-izt/r.?. U .8 0 .  Lusy węgier.
Uspospilieuię > spokojne.

Berlin, 6. paździer. Ross. Bankiioten 273.60. Cre­
d i t  A o t  371.50 Lombardap, j 9 l , — GalizJer,  96.60 
Taaisbahn 501.—  RumdńW  32 50  '*>■śf.crr.-Bank- 
ot*a. 180,45 Usposobienie; -

45.50
133.50

10 —  
89, — jj

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w o w ie  
U l t e a ' f i o p e r a i i t a .

CglCJti .wgześftęgu, 
* 'puwtjg&eżeń

twierdząc, Że przyszła z Arbannsa. Pasterz  Hedir 
zwtny był w całym Akdżejwanie.“

Po tem opowiadaniu grabarza poczęły się ży- 
We spory i rozmowy w tłumie, ale ostatecznie 
W«*yscy »ę na to zgodzili, Że choroba pojawiła się 
nap rzód  w Akdżejwanie.

Potem udałem się do domu, gdzie mieszkał 
Jijfwszy chory, który umarł. Matka zmarłego, Hu- 
Jftfc opowiedziała mi, że „jej syn, Hama Murad, 
|® ąey  lat 14, na początku jesieni 1870 r .f gdy 
r* y sc y  już wrócili z obozowisk letnich, udał się 

ogrodu warzywnego, ażeby ukopać warzywa/* 
^  zapytanie moje, czy było coś osobliwego w tym 
®**odzie i dla czego chłopiec zachorował, tak da- 

opowiadała: „Wykonywano tam roboty pod-
ażeby zrobić pomieszczenie dla trzód owiec 

118 zimę, i odkryto grłft z kośćmi ludzkiem i; syn 
Jej był tam, ale czy raszat kości, tego uie wie. 
Powróciwszy do domn, skarżył się na silną gorą- 
e«kę. t * u  ból pod paobą, gdzie się utworzył guz 
wielkości orzecha; wkrótce potem powstał g Uz po 
dobny w pachwinie; choroba zaczęła się pogargzać( 
chłopiec stracił przytomność « nazajutrz umarł. 
Zaraz potem podobnych przypałów dostał drugi jej 
*jn, mający około lat sześciu: *  Pachwinie utwo- 
^ y ła  mu się dymieniea ropiejąca, chłopiec wyzdro . 
*iał. (Widziałem bliznę w pachwinie)- W. tym sa-
Jdym czasie trzy inne osoby umarły ^  sąsiedztwie 

choroba ustała na jakiś czas. Hedir, ta;k-
znała, żył wówczas, ale nie wchodził do jej 

domu.o
Tymczasem podwórzec zapełnił się ludźmi, a 

stara kobieta oświadczyła, że 40 la t temu, co o- 
*konaie pomięta, albowiem była wówczas j u* doro- 

cato wieś Akdżejwan została spustoszona przez 
»̂orową zaraaę, a  W tem tnUJsou, gdzie teraz otwar- 

^ rób , wówczas grzebano zadżumiouych. Zdanie 
^  poparli i inni ludzie, którzy 0 tem słyszeli od 
•Wszycfc.

Ze szczegółów które mi przytoczono, dotyczą- 
Veh Się tego cmentarza zadżumionych, dowiedzia­
łem się, *e przed 6 laty właściciel wsi kazał tam 
"Wykopać oborę dla owiec i ie  wówczas, jakoteż 
Różniej gdy ją  naprawiano, napotykano kości. Ro- 
W i k ,  który ostatni pracował w tem podziemiu 
l*zed pojawieniem się zarazy morowej, wrócił do 
W u ,  gdżie zmarł niemal natychmiast. Pochodził 
*e wsi Czardowli, gdzie jak  wiadomo, panowała 
b o le ra  bardzo silna, ale nie było morowej zarazy. 
^-Odzaj choroby tego robotnika nie je s t  znany.

Sam się udałem do tego podziemia, lecz 
'koglem rozpoznać śladów zewnętrznych cm entarza, 

odziemie to jes t ogromną pieczarą wykopaną pod 
Wzgórkiem, bez żadnych ganków, mogącą pomie- 
tić tysiąc owiec i więcej. Miejsce to nazywa się 

\m ir-h a n e , dawniej była tam wieś, której rozwa 
i*y widać jeszcze tu i ówdzie. Na miejscu, g dzie 
lągdyś była wieś, zasadzono teraz ogród warzy 

w bliskości wzgórka je s t źródło obfite.
Za drngim swoim pobytem w Akdżejwanie u- 

ażalem niejakie ślady trwogi tak u młodego wla- 
loioła wioski, jwk n Husni; jednakże potwierdza- 

wszy»<*0 to, co poprzednio był0 powiedziane.
(D. u.)

jej wiedzy żonie mdfcj ^ b i ć  uwagi, i e W l S  n? Z6j
interesie zabrnęli, w^6# ió ,  że interes ten nie p ^ ^ ^ f ^ W t ^ ł f t p o w i e d n y c h  zamówień, 
niesie nam złota. f -,$)?. Ł ' '  4

Następnie; przychodzi Niziniecki do opowiada­
nia 8 woj ego uosunkn z Rosentkafeai, ,&apozuał; go 
Bernatowski z Hautem, a ten przyprowadził inte- 
teres z Sosenthalem do skutku. Sprzedałem mu 
30.000 progów z lasu Jajkowickiego. Z Rusieckim, 
jako wszechwładnym plenipotentem hrabiny Sta- 
rzeńskiej, a nawet i więcej, jak ludzie mówili, 
chciałem być w zgodzie, powiedziałem mu tedy, że 
taki interes zrobiłem. Poszliśmy następnie do no 
tarjasza Blumenfelda, gdzie wykazałem się, iż mam 
kontrakt z br. Starzeńskim, który ma być tylko 
przez niego i żonę moją podpisany, i kaucja na 
domie moim ubezpieczona. Mógł się tedy Blumeu- 
feld poinformować i przekonać, że żadnego innego 
zamiarn nie miałem. Blumenfeld wierzył nam też 
na słowo. Wtenczas zrobiliśmy kontrakt z Rosen- 
thalern, Rosenthal wypłacił 2500 złr., tj. dał nam 
500 złr. a 2000 guld. wypłacił Schumanowi na ra ­
chunek młyna, resztę obewiązał się płacić ratami.

Przewodniczący przedstawia Nizimieckiemu, źe 
w śledztwie zaznał, iż Rusiecki nie tylko co da 
młyna ale i w interesie z Rosenthalem był jego 
pozornym tylko spótnikiem.

N i z i n i e c k i. Być może, żem będąc " z iry­
towany coś podobnego powiedziałem, jednak 
faktycznie Rusiecki był moim wspólnikiem tylko c<> 
do mljna.

P r  z e  w. Odnośny artykuł w kontrakcie opie­
wa, że dzierżawcy przysłużą prawo przyjęcia do 
spółki w interesie dzierżawy Stanisława Rusieckie­
go. Jakież prawa miał Rusiecki?

N i z i n i e c k i. Rusiecki co do dzierżawy 
Jajkowiec nie miał żadnych praw, bo żadnej omo­
wy i żadnej spółki między nami nie było. J,eżeli 
to prawo weszło do kontraktu, uczynił tę popraw­
kę później Rusiecki własnoręcznie. Do spółki go 
przyjmować nie mogłem, bo on nic nie miał.

(Ciąg dalszy nast.)

konika miejscowa i zamiejscowa,
~  2  powodu rezygnacji przełożonego gremium

tptekarzy wschodniej Galicji p. Millinga, na wal- 
nem ^grom aae^ niu wybrano na miejsce nstępnjące- 
go prezesem Władysława Tepę, aptekarza lwow­
skiego, do komisji egzaminacyjnej zaś pp. A. Ko­
chanowskiego, Nahiika i Pipesa.

Bolesław Hefosn, urzędnik galic. banku hi- 
poteczneg , ostał przedwczoraj o godzinie 8 wie­
czór uwięź onym przez jj . n& rej[WiZyCjg. tu . 
tejszego c. k. sądu krajowego 

• Cesarz u zielit aoo  guldenów zapomogi tu­
tejszemu Towarzystwu dobroczynnemu św. W incen­
temu a Paulo. J

“ T e a t ki- Ŝ' ] , 0ne^ a j  powtórzono znaną już dobrze publiczności „a8Zej ^  - far Me„ .
hac i Halevy: „Przejście W enery“ i przysłowie
dramatyczne Giacosy: , Nie łów ryb przed niewo-
dem“ , a zamknięto przedstawienie prześliczną ko- 
medją J .  Blizińskiego: „Chleb ludzi bodzie.11 Utwór 
ten ma wszystkie zalety, jakiemi odznaczają się 
wszystkie komedje tego autora. \V ogólności jes t 
to drobniutki utwór rzneony na papier bez preten­
sji, od niechcenia, ale odznacza się głęboką pra­
wdą w pojęciu typów. Jeielibyśmy mięli co zarzu 
cić, powiedzielibyśmy chyba tylko, że typy te obok 
rzadkiej naturalności, są nazbyt lokalne, a ztąd nie dla 
wszystkich są przystępne. Są wprawdzie w tych 
postaciach niemniej rysy, że tak powiemy, typu

■nia. -bezpłatnych 
sesłdAia kart le­

gitymacyjnych, uprawniających do jazdy oa kole-
j a d  po zn iło je j wenie,1 upraszam y1 Wydział, aby 
nam raczył najfialej do jń ia  20. października na­
desłać liczbę, i Nazwiska przybyć mających de­
legatów.

Upraszamy także, aby delegaci byli zaopa­
trzeni w pismo uwierzytelniające, tudzież aÓy przy­
wieźli ze sobą ile możności egzemplarz sta tu tu  i 
wykaz statystyczny tamtejszej straży, obejmujący : 
a) liczebność korpusu; b) ilość członków wspiera- 
jącyc i ; c) cyirę fundnszów od czasn istnienia ; d) 
rok zawiązania; e) nazwiska naczelników. Oczekujemy 
także wymienienia mniej więcej dnia, w którym 
szan. delegaci do Lwowa przybędą.

Pożądanem byłohy, gdyby delegaci przybyli 
sztandarami, gdzie takowe istnieją.

Mamy wszelką nadzieję, że szau. Wydział nię 
odmówi naszemu zaproszeniu, i z nwagi na poży-ł 
teczny cel, obesźle ten I. krajowy zjazd Itrażacki, 
przyczam może być pewnym, że delegaci jego, któ­
rych dłoń b rk tełską będziem mieli zasz<*$t uści­
snąć, znajdą n nas przyjęcie serdęcznę, pa jakie 
tylko stać- Towarzystwo, stttiży lwowskiej.

Pewni dotrzymania terminów, tem Sprdziej, 
Że zjazd naznaczony je s t na dwa dni śsft&teczne, 
przesyłamy nasz® pozdrowienie strażackie..--:

We Lwowie dnia 25. września 1875.
W ydział Dow. ochot, straży ognie.w.ej,

D r. Milteret J ó ze f , preśec. 
RiVoakvwicss H enryk, sśkretarz. 

Z  W ie l ic z k i .  C. k. zarząd salinamy za­
wiadamia, że kopalnia w Wieliczce 13. piuldzierni 
ka 1875 o godzinie 2 po ppludjrfu świetnie oświe­
tloną' będzie.-

Z  Sambora. Aresztowano tu do 3UI pułku 
piechoty ubogiego zakonnika, człowieka zo wszech- 
miar spokojnego i poczciwego, który j u t  dziesięć 
la t nosił na sobie sukienkę zakonu 0 0 . jjarm eli- 
tÓw, jako zbiega, choć nigdy ż wojska nie zbiegł, 
bo nigdy w niem nie służył, ani nigdy do niego 
ni© był wołanym, ani nigdzie przed niem nio ukry­
wał się.

Telegramy Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d. 7 . p a ź d z ie r n ik i  IPekijedż#-.

nie delegacji przedlitawskiej. Interpelację, 
dlaczego grunt we Wiedniu zakupiono po 
wyższej cenie, niżbył sądownie oszacowany, 
doręczono ministrowi wojny. Trzy wnioski 
zarządu wojskowego względem kredytów do­
datkowych odesłano do komisji skarbowej. 
Następuje rozprawa nad etatem ministerstwa 
spraw zagranicznych.

Teuschl zadaje Andrassemu trzy uza- 
śadmone popr^d pytania: czy na przyszłość 
księga czerwona będzie przedkładaną? — czy 
stosunki monarchii do mocarstw obcych, od­
nośnie do wypadków w państwie sąsiedniem, 
są .tego rodzaju, że według przypusz.czeń 
iudz&ich p o k ó jtzachowanym zostanie? i 

jaki sposób rząd myśli postępować przy 
odnawianiu traktatów handlowych ?

H r. A udrassy  tłum aczy , że trudno  na 
posiedzeniu pub licznem  odpow iadać na tak ie  
p y tan ia , nie będąc przygotow anym . W yłufiżcza 
swoje w yłuszczone ju ż  przedtem  zda.u5.t - p rzed ­
k ład an iu  księg i czerwonej. Pow iada, ze spro- 
wy handlow o-polityczno  uie n a leżą  do kotnpe* 
toncji dolegacyj, wszelako m in is te rju m  spraw" 
zagran icznych  przedłożyło  w łaśn ia  eaęść ..kore­
spondencji handlow o-polityc?«ej % ohcem i 
stw am i.

D alej p o s ta r z ą  A u d rassy  Swoje * już  w 
kin8 iijm ih\ d /ti|ę  i r j j im ie n ia  co do po lityk i za­
g ran iczne j. óśw fadcza, że obecnie a ie m a  pow o­
du uw ażać pokój E uropy  za n a ra ż o n y ; że co 
do siebie, m a n aw et na jlepszą  nadzieję  zacho­
wania pokoju, że jednak  ręczyć za to  n ie  może.

Co do bieżących austró -w ęg iersk ich  spraw  
han^lo.w c-poljtyjizhych, Ję sŁ  h r . A nd rassy  p rz e ­
konanym , co , dmiofiBoiio .o wielkich; różni­
cach w zapa tryw an iach  obu połów  m onarchii,- 
p rzy  błiższeui ro z p a trz e n iu  wcale- się lep iej 
p rzedstaw i, i do zadow alającego 'w szystk ie  fczyn- 
nlki pdzwiązahia dojdzie. •

Nastąpiła pętem "rozprawa szczegółowa, i  
etat raiustórHbwa . spraw zagranicznych przy­
ję to  bez zmiawy. ;

Belgrad d 7. października. Wczoraj, 
miał rząd feerbski wtrzymać notę wielkich 
mocarstw, omawiająca, stosunki Serbii , da 
Turcji.

7. ■ 2 pp.
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6. pażdzier. najwyższa temperatnra -|- 18..
(14., <lReaum.)

6 . paździer. najniższa temperatura 4 3 
(3., Renum.)

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  «• 
w piątek d. 8 . października 1875.

S t r y j  S  a  i n
Komedja w 4. aktach z francuskiego przez Wikto-.,*

l Sardo u. 
O S O B Y .

Samuel Tapplebot 
Robert de Rochemore 
F rancis Briot 
Elliot, dziennikarz 
Fairfax, adwokat 
Nathaaiel Fliburty p a r o ­

wnik
Jyp , ajent wyborczy 
Ulysses, syn Samnela 
Jedediah Buston, pastor 
Robinson, murzyn ;
Tog, głnląicy 
(łodnis 
Pani Bplapiy

P. J is z e r .
P. Ladnowski.
P. Kwieciński,
P. Konarski.
P. Woleński

P. Zboiński.
P . Zamojski.
P . Dobraański.
P. Galasie w ici. 
P . Dworski.
P. Skalski.
P. Nowicki.
Pni Nowakowska.

Sąrah, synowicą Tapplebota Pna Deryng.
Bella ) córki Pnf Woleńska.
Angella ) Tapplebota Pni Ładnowska.
Betsey, nauczycielka forte­

pianu 
Olimpia 
Lukrecja 
Ketby, służąca 
Kamilla
Mistres Go dniu 
Komisioner 
Służący Samuela

Majtkowie, podróżni, goście, murzyni.
Rzecz dzieje się w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej, za jCtfsów *kt[ na

pokładzie okrętu - następne w Nowym dorku. 
Po 1. akcie 10 arjndt pafizy dla roaabrania okrętfi.

Pni German.
Pna Gajewska.
Pna Dysterlow.
Pna Świętosława ka. 
Pna Zamecka.
Pna Weigel.
P. Laskowski.

. Skalski.

P oc ią tek  o godmnie 7mej.

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
W ie d e ń  7. października 1875. 

godzina 10. minut 50
Alcejo krod. 210J)0
UnicEsbark 8 9 — .

Lud, 216  — ..

1 0 ^ 4 0 .

109 30

iljjgle-aneti.
‘ttćWuiJ

..jnt.-Łnk — .
Ojjłig. indem.
' ^ d ,  Tramw.; — . 
N|/.oŁłosdny ' — . 

dość sta łe .
p aźd z iśm k »

Losy z Ti

Ostbahu — .— ,
Rubel papier. „n-.— .

W iedeń 7. . ____ | ___
godzina 2. m inut 14. po południu.

Akcje fran.-aus. 31.— . WęgierT kri3 .‘ " SOSTBO"
Anglo-austr. 108.90. Unąsnsbauk 5 0 .—

P o c ią g i  , k o le jo w e  z głównego dworca: 
O d c h o d y  « e  L w o w a  

D o  K r a k o w a : rtn . ó  godz in ie  5 (yetiiąg
czyste osobowy)*;' pń  po łodn ia  o godzin ie  5. 
min. .5 (p o c iąg  m ię sz m y ); w nocy  ą ,g o d z i­

n n ie  l i  toin. 25 (poc iąg  posp ieszny ); raao  o 
godzinie 6'JflfffeTv35 (pociąg  lokalny).

® o  P o d a o l o i  z y s k : (z  R ów nego  d w o rca ): 
rano  o godzin ie  6, rada. 20 (pociąg  p o sp ie ­
szny); w peludąip  o godz. 19. min. 5 y jo - 
e iąg  -raięszany); w nocy o godz. 10. toin. 
57 (poc% g oęobowy).

W *  L ł w u i o w i e c : la n o  o godzin ie  6. min. 
50 (poc 'ąg  p o sp ie szn i); w  południe  o godz. 
19. m in .j50  (pociąg  m ięszany) ; w  nocy o 
gode. 1L  miu. 48 (pociąg  m ięszany).

® o  s t a u i ^ a u o w a  (p rz e z  S t r y j ) : rano  o
godz. 7. min. 22 (pociąg  urięszany).

I» o  (z P odzam cza) : w połu-
12. min. 26 (pociąg  m ięszany \  

w nocy o godz. 11. m in. 32 ( P ^ ą g
* szańy*).

Lwów, 7, Izby hacdio, 
wej dnia 7. paŹdzler.

, T ............
?j gal. Karolć.1 Ludwika 

„ '  fiwow. -Czreu. Jasaj 
Luku kip. ga ljpe  aW rfjaan. aai, vu u  ct* 244 | .

„ kred. gaL po 5̂ )0 żŁ 21Ó: 218
li. Ljstyeaa.uza.ijjOPzł.
1 -  kred. g»l. 5 pr, w.ą. 86 75 , 

4pr.w .a . —  w  
“"T. okres.

189-
217 &S

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
L w ó w . (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal austr.- z d. 6. października, 1875 ro­
ku:j^lierzypa : psienjcy ^8fl. 4 złr.* 26 -c.; ży ta

2 ?łr. 89 jęczmienia 64ft. 2 36 e.,77fL.
(j\vsa 4&ft. 2 f?łr, 02 , c.; h ręcjk i 72ft. J  * t .  ;
grochu 90 h i-’ z l r f  'W  et., ‘socsśwfay 0 0 ft.

złr. — ct.; ziemniaków 1 złr. 28! ct. __
Cetnar: koniczyny — złjf. — cent.j siana
1 złr. 35 c.; słomy 1 złr. 24 c.; w eła j _  2łr> 
— c. — Sąg drzewa twardego 13  złr, 48 c.,
miękkiego 9 złr. 67 c. —. Funt mięsa wołowego
25%  c. — Mas okowity 45° .52 c., 3go 4$  c> _  
Wiadro spirytusu z opłatą akcyzową 75 tralles 29 
zł-, 90 tralles 36 zL

Miejski urząd targowy 
Lwów dnia 6. października 1875.

W iedeń 4. października. Na dzisiqjg*y targ 
przypędzono wołów galicyjskich, bessarabskioli i moł­
dawskich 1538, węgierskich 14&8, serbskieh 1063, 
bawołów serbskich 226, niemieckich 20a* .razem 
4493. T arg  był o«4»wye«*joie lichy, Pła®*iio Bta- 
jenno kapitalne woły po M  dn ^2 'SD  *łr Paszowe 
lepsze po 27 do 28 zł. za cetnar. Jednę partję" 
besaarabskich wyż 1200 ft. para po 29 zł., podlej-

ial. jakt. kred. ____
Ogól. roi. kred. zakl. _ dli 

Galidji i Bd to  winy 6 /̂*
losowanie w 15 łat . 1

III. Obligi 100 zh .
IsdeBiniłacyjue talie.
Poi. kraj. 1 r. 1.878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ Stani sławo#a
IV. Monety.

Lhikak haleudsraki ri 
Dukat cesarski , .
Mapoleondor '
Pól impeijał rosyjski 
Kabel roajjsk: webrny 
Rubel rtsyjcki papierowy 
pruskie' bilety' rasó^s. . 
•Oreb:''?
Wiedeń d. 5: pafd /ier. 
?o*9zeciśt-'dMg PfeDst. 

( ra  100 Ifchi. j
Jtcift. ausl/. wtank-n.

; ’ tu p

łifp.r

' )h«!g. indto: śfe •&&!.)
G ilcyjskie 
Bukowińskie
laay  t-ubnat,*.-

ij-iK-cg&ceL kol. po 
Aki-jh b ś ib r ir s :

4 jpio-auistr. p i /i.0 ałi lóO 1'-^ _

Fraa'co-auate-„ 
i e-ujłiżJ. gry f  :• -

!’>' &?•' *' tsu!. w « r*  p. _■ -1. ■ 
bąr.k '

 ̂ ł te u t 50-er. ’ r. % . j, 
Uśł-.Tadk dli: kadfiti-pn, 
w  fw tjoo  efi'. r- r- i -  -f-- 
Gai aakł.kr. iieŁ!i.po'ahi>i 
Gal barA-kpaj. * Ift :Ji

r , ,eiŁ. 50 pr.'- ' t f 5 4 <.
' Re.ntau bank, go MM *tr,

Ve-. f ifb Ą
T01 kóLrsi-rWf VrtW.pu 2 ć 0 il.

J Laukrcć-; po 900 thr.

h figr j r j f i s '  Ł
i.U>recb'.i,gj S ^ i l i

£ j - J ,

__
ll:póInileUpo3.C 'Am

*, : . li). <2. po A s,

w«i»i<>KrV et» ’400 "
laih-i^yń*,!. ŻOI

'»g fo  25** *1. srebr. 
wiei. po ;!0 - .- 

,.gaULnp.)po20<J2.:. w.
•i o;. wocliodpdiOO .  
wseh. (Oetb.) po 
t i r . » .  a, . .

Akcje pr2em;8łowe. ra 
"dow.Tow.atutr, po 200 i  

,  wtai.- ,  IW ,
,r .. pcm.pciC*0

stj z ią taw .(zal5v 'z l.)
lcr c re ia llg . ostAgf.3r.

aplsęt.w£:i Ls.,k p.wa.

j  Kain^

.yj - pZiŁ

^  r< 
sanu

Obligacje p ie rw :z«-ń - 
— e tw a k o ic j.; za 100 i.,1. 

Albrecutu.pooAOs i t  b.1 lki 
Alfólila.2(K)zl,ft pr.tr. w, ; 
Czeska z.360 O. p. cr. w r. 
Onimtramiaki otKi ., M 
Klłbifty po fs pr. srenr. w f. 

orc 18C2 f- pr, 
ęrn- <■ g r...
tai 1P79 <■ r • 

Ferdynanda pónt... 21. uL i.

7S57

81

Bark w I k r,p,

- 5 p
GaL K. L.mi) ii . .  J 

a II. 61U.5 
,  UL om. :H7- 310 
B IV em. a 300 zł. ópr. 
Ozer. Jas. 1. em. 15(4 

300 zt. 5 pr-sreł. .w 
Lw. Czer.Jaa.il 
r pr. KłI,; ::
Lw.Czer. Jat. 1C. sti.Aflfe1 
^  3CÓ łi. 6 pr. trtę- w a

.i,. „  ROO-tLS^r ' J 
2  Rudolfa p o jg .-

ih

I8&' po ::. ■
b p t  trebr. w

5-pr srt+Br. w -

75 5, Papiery ’*■,
Z:łk.kr.<tiis? i. 
KIjjj  i-* a:: , 
Kegityici! ., 
Krakc.waia . ..

Ks. Selm ,  J 
8t. Gon.,i,
dtaałsir. w.i pój,. 1 %

twu au n .  ,

Dewizy <3BiiaM(K-.zpu.) 
Berlin 100 tal.
Frankłtrt 10;*ł. (eCddoui. 
RarukarglCthastk, btr>>o. 
L vr-.;.yn 10 ft Btfłl 

gej ^0 Bary* 100 frank.
■21,5 .

10120

8 4 7 | 8550

645b

15—
2575



r -'wNajprzedniejsze kuracyjne I

INOGRONAl
FESL4W SRIE,

otrzym uje codziennie i roz- 
3ła najstaranniej handel

WTyszfeowcach
poczta Iloródeiika,

umiarkowańszyeh 
około tysiąc wazonów kwiatów  

i krzewów oranżeryjnych na sz tu­
ki lub całkowicie
■nia do gotowania karmy 
b ydlęcej , składająca się z kotłaj 
iebiznego, kadzi i kompletniego urzą

—    i dzenia. ,

Przy ulicy Zielonej pod 1. 13, jeat całe|Ł * b/  d r u e l a n n e  n i e  u ż y w a n e  
dolne do nasienia słodu. |

pomłeszknie d‘j'
składające się_ z lOciu pokoi, kuchni. 2

3 Lwowie, rynek 1. 42.

Cebulki kwiatowe
prawdziwe Haarleuiskie, 

H y a c y n t y ,  T u l i p a n y ,  
T a c e ty , N a rc y z y ,  

K R O K U S Y , L I L I E  itp.
poleca

pierwszy skład nasion

spiżarni, piwnicy, strychu, stajni i wozo­
wni, zaraz do najęcia. 3813 2—3 M i r ?  i cierpienia wal

leczę się niezawodnie i m oina dać gw a­
rancję na to. Świadectwa lub adresy do­
brze wyleczonych pacjentów  na żadanie / 
będę przysłane. W szystk ie  świadectwa! ' 

~ urzędownie stwierdzoue. N a  pro

Martin Opel w Monachium
M axim ilianstrasse 29  I1I.

n r J L

nie leczy tak pewnie i szybko kaszel, 
chrypsę, ciężkość w p iersiach, za- 
flegmienie itp. u dzieci jakoteż n do­
rosłych, jak

WUCIĄG MIODKU
z szląskiego koperku,

wyrabiany przez Emila Szczyrbę w 
Wrocławiu. Ten ekstrakt je st skar­
bem domowym i powinien znajdować 
się w każdym domu, szczególnie gdzie 
są dzieci.

Ten wytworny środek jest w ca­
łych i w półflaszkach wraz z przepi­
sem użycia do nabycia jedynie pra­
wdziwy we L w ow ie  w głównym skła­
dzie w apt. Zygm . R u c k era , jako­
też w aptekach, braci Łazowskich 
pod Jeleniem, J . Beisera i G. Miillinga 
przy nlicy Halickiej. 3748 1—3

Szczepy.
Szkółka di zew P o r i c  w S o l n i e ,  

poleca i tego roku do korzystnego sa­
dzenia w jesieni i na wiosnę roku 1876, 
swoje znaczne zapasy, wysokopiennych 
szczepów w piękBjch okazach i Daj 
lepszych sortach, loco dworzec kolei 
północno - zachodniej (Nordwestbahnsta 
tion) ADLER KOSTELEZ, bez opako­
wania, po następujących zniżonych cenach: 
Nieuszlachetnione czereśnie 100 sztuk 

25 zł.
Nienszlachetnione czereśnie 1.000 sztuk 

225 zł.
Szlachetne czereśnie i wiśnie 100 sztuk 

45 zł. 3621 2 - 3
Szlachetne jabłonie 100 sztuk 40 zł.

,  g rusze 1 00  sz tuk  6 0  zł.

Angielka rodowita,
posiadająca wyższe wykształcenie i naj- 
chlnłmuąaza świadectwa, życzy sobie udzie-

W celu obsadzenia następujących 
posad przy m agistracie król. stoł, 
m iasta  Lwowa, rozpisuje się niniej- 
szem konkurs z term inem  do dnia 
2 5 . p a źd ziern ik a  1 8 7 5 , i 
m ianowicie:

1) trzech  praktykantów  koncep­
towych z adjutum  rocznych 500 zł. 
ewentualnie 600  zł. a. w.

2) sześciu praktykantów  urzędo­
wych z adjutum  po 860 względnie 
420 zł. a. w. rocznie.

3) sześciu urzędowych p rak ty ­
kantów bezpłatnych.

4) pięciu egzekutorów z wyna­
grodzeniem po 540 zł. a. w. rocznie, 
wre zcie

5) sześciu rewizorów targowych 
po 420 i 480 zł. a. w.

Posady praktykantów  koncepto­
wych i praktykantów  urzędowych 
adjutowanych i bezpłatnych są sta łe  

Y llm ej randze etatu  służby miej­
skiej z prawem do em erytury, inne 
posady powyższe nie należą do ka- 
tegorji posad stałych i nie zape­
wniają em erytury.

K andydaci na praktykantów  kon­
ceptowych, wykazać mają ukończone 
studja prawno-polityczne, zaś kan ­
dydaci na praktykantów  urzędowych, 
wiek najmniej la t 18 i odbyty egza­
min dojrzałości po ukończeiu szkół 
wyższego gimnazjum lub innych  za ­
kładów równorzędnych.

Od kandydatów na p sady egze­
kutorów i rewizorów targowych wy- 

agą się nauk odpowiednich, a 
szczególności dokładnej znajomości 

języka polskiego i niemieckiego 
czytaniu i pisaniu, nadto od eg: 
kutorów znajomości stosunków lo­
ka nych, a  od rewizorów targowych 
znajomości przepisów dotyczących.

Podania zaopatrzone w dowody 
określonych powyżej warunków z do 
kladnem  wyrażeniem konap: towanej

7, dniem 1. paźdzbr 
nika li. m. otworzyłem 
nowy k u r s  nauki kroju 
i szycia sukien da- 
skich, i udzielam 1 

kowej podług własnej metody, najpraktycz­
niejszej i najłatwiejszej. Przyjmuję na 
kurga dwutygodniowe za opłatą 4 z ł , a 

udzielaniem szycia na cztery tygodnie. 
Dzieło moje dwutomowe, „Najnow za i 

_aj praktyczniejsza metoda krojn sukien dam 
skich“ , wydanie trzecie przerobione i po­
większone, obejmuje 10 arkuszy d ru tu  du­
żego formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 zł., a linijki krojowe 1 zł. 50 ct. Dzieło 
obejmuje całkowitą naukę w najdrobn ej- 
szych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
średnich konstrnkcyj, dla otyłych, dla dziew- 
czątek i chłopczyków, podałem tablice dcczątek i cbłopczykć ... , ------
obliczenia materyj na suknie, oraz prakty­
czny sposób zdejmowania garnirunków z źar- 
nali na suknie. Na ostatku rozdział o e ste- | 
tyce w stroju i harmonji kolorów w ubieJ 
raniu się, odpowiednio do koloru wlosówJ 
cery, temperamentu i wieku wraz z inneuii 
szczegółami.

K saw ery Gtodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
nlica Halicka róg W ekslarskiej 1 13 I. piętro-

dla Dam*
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ZMIANA LOKALI!.
 n. .

S p ó łk a  S t o la r z y  L w o w s k ic h
przeniosła 2. października 1875 swój

magazyn mebli,
LUSTER i OBIĆ na MEBLE,

z pod 1. 1 plac Dominikański, do własnego domu
W T  przy placu B p r i ł i i l  < l.f  IIN la i  ■»» 1. 8 0 3 *

i zaopatrzywszy takowy jak najdoborniej, 
poleca łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T Publiczności, ręcząc 

za rzetelną usługę. 378S 2_,
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i*
L. 31766.

Ogłoszenie.
M agistra t król. stołecznego mia 

sta Lwowa, podaje do powszechnej 
wiadomości, że budżety funduszu 
guainy i fnndiuzów pod jej zar. ą- 
dem zostających na 1876 rok zesta 
wionę, złożone są  stosownie do po­
stanowienia §. 80. sta tu tu  dla m ia­
sta Lwowa w biurze na dni 14 t. j. 
od dnia 4. października 1876 r. do 
przejrzenia przez P . S. członków 
gminy. 3844 i —i

Lwów, dnia 30. września 1875.

J L  - ____________  _ _ _ _ _   : i
1 * 0  Z l l i Ź O I i y d l  c e i i a c l l .  p r a w d z i w e  i Praktycznie i teoretycznie

wykształcony

g o s p o d a r z ,
poszukuje posa iy a d m i n i s t r a t o r a ,
a źe «Mada językiem polskim, pożądanym 
byłoby mu otrzymać miejsce w Dolice, iub 
Galicji. Łaskawe adresy pod: Y. W, 
7 7 6 9 ,  do R u d o l f  M a s i e  w BER­
LINIE S. W. 3687 1 - 1

sp rzed a ję  k u p u ją c y m  w ięk szą  i lo ść  W A FT Y  a mianowicie 
Z niżej wymienionych stałych cen drobnej sprzedaży opuszczam .

Przy odbiorze najmniej 10 litr  na raz 4 centy

iny i  
a kaucją.

odpowiednie do przechowania natty naczynie wypo yezaro

syłam za przekazem  do wszystkich stacji kolei że- 
i piątki zamówioną ilość nafty począwszy od JO litrf

L. 915/1875.

Ogłoszenie.
Adm inistracja fundacji hrabiego 

Skarbka wydzierżawia prawo wy 
zyskiwania kamienia na przestrz ni. 
100 sążni kw adrat, w kumienioło- 
mie w realności Korton 'wka na czas 
vd 15. l is to p a d a  1 875  do 15 . 
llztopatfa  1 877 .

Chętni dzierżawienia mają zło- 
zyć jako wadjum kwotę 20%  cd 
ofiarowanego rocznego czynszu.

Oferty pisamne m ają byC podane 
do Administracji centralnej fudacji 
St. hr. S karbka we Lwo we  naj-

i5 £ = 5 i< *  <■» <*-» **•
nie niższej, wnieść należy w termi- “  1

laznej w poniedziałki
dowolnych ilościach.

_  Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość nafty u siebie przeebo- 
wy wać nie chciał, otrzym a Asygnaty, za któremi nabytą ilość r.afty, w każdym—  
moim sklepie a z ę ń c f a m i  odbierać może. —- Asygnaty te można w moich sklo- 
pach podając dokładną Adiesę, lnh też Pocztą, najdogodniej kartam i koresponden- 
cyjnemi w głównym moim Składzie n»fty, przy nlicy Syxtuskiej, pod 1. 47%  za­
mawiać.

Obecnie sprzedaję w 8miu moich znanych sklepach drobiazgowo po następu 
jących stałych cenach: I
1 litr czyli l/pól fnt. wied. najlep. nieekspł. salonowej nafty N. I. po 34 c. w 
1 „ » „ „ „ „ białej N. II. „ 30 c. ,.
1 „ „ „ -, „ „ gospodars. „ N. III. „ 568 c. ,,
1 „ „ ,, ,, ,, „ ,, kuchennej , N. IV. ,, 564 c. ,,

Za najlepszą jakość każdego gatunku nafty z mojej fabryki, jak  równie 
najrzetelniejszą miarę ręczy moja od wielu lat znana firm a:

Piotr itiączyński,
fabrykant nafty, ul. Sykstuska I. 47% we Lwowie.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISOM
, Pa ARTHAUD MOULIN.
I  najlepsze zo środków czyszczących i prze­

czyszczających krew we wszelkich s ła ­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi- 3550 2—?

Skład główny w Paryżu u p Artliaud 
Jloulin , aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

oie oznaczonym do Prezydjum  m a­
g is tra t! .  3851 1—3

Prezydjum magistratu 
kr. stół. miasta.

Lwów, d. 4. października 1875.

D ziś w piątek d. 8. paidz.
W ielk ie przedstawienie

wyższej jazdy konnej, tresowania konia, 
popisu z końmi najszlachetniejszej krwi, 
gimastyki przez najcelniejszych artystów.

Bal Mobille
czyli kankan przed sądem
wielka komiczna pantomima z tańcami, po­
chodniami i ewnlocjami w 2 aktach a e 
odsłonach, którą wykonają wszyscy człon­
kowie towarzzstwa.
1 Obraz. Studenci zapraszają gryzowi

na bal.
2 „ Bal w ogrodzie -  tańce, I. polka

szampańska, II. węgisrski ta ­
niec narodowy, III. kankan ,,P*s 
de deux“.

3 „  „Wesołe towarrystwo idzie do
kozy.“

4 ,, Rozpraw* sądowa wesołego to -1
warzystwa.

5 „ Wesołe towarzystwo tańczy kan­
kana przed sądem.

Przed pantomimą będą się popisywać 
najzdolniejsi członkowie towarzystwa. 

Początek o godzinie 7.
Przez cały dzień można dostać biletów 

w kasie cyrkowej.

Co dzień wielkie przedsta wienie.

W sobotę dane będą 2 przedstawienia, 
1. o 3., dmgie o 7. godzinie.

Ceny na I. przedstawienie zniżone.
W poniedziałek wielkie i wspaniałe 

przedetawienie na dochód pana ALBERT. 
SUHR.

3479 6—? O. Sutll*.

M i
czony ś r o d e k  piękności 
znajduje codziennie coraz 
więcej uznania. Wszystkie 
fałdy i nieczystości na twa 
rzy, znikną w 14 dniach. 

We Lw owie prawdziwa do nabycia 
,ntece pod opatrznością J a -  
P ć833 1 - 6B eisera .

Dr. CHABLE ulicV iŚ : 36,
łyrop ten leczy kro­
iły, liszaje, wyrzuty sy- 
niistyozne, ozyiol krew.

D E P U R A T IF
a n - S A N G

Wody mineralne naturalne.
Administracja: wParyia, 22, boul. Montmartre.

G r a u d e - t ł r i l l e .  Choroby lymfatyczne, 
organów traw ien ia , zatory, wątroby i śle­
dziony, kamienia etc. 272 II  9—10 

H o p i t a t .  Choroby organów trawienia, o- 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka 

C e l e s t i n s .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu. 

H a n t e r l r e .  Choroby krzyża, pęcherza 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
Żądać na leży , aby nazw isko źró­

d ła  znajdowało się na  kapslach.
Dostać można we Lwowie w aptece pana 

Pio tra  Mikolasch i E. Mendrochowitz i u! 
p. Goldbaum.

POMMADA przeciw u>zs|c 
KĄPIELE MINERALNE przeciw slabo- 

ioiom niskórnym. 3538 35—48
3YR0P z CYTRY­
NIANU ŻELAZA, le- 
3zy gonoreje, utraty na 
lienia i upławy biała.

P L U S  D E
COPAHU

n języku.

W K N A U S T ,
W le n ,  L e o p o ld s t a d t ,

Miesbachg. 15, gegenflber d. kk. Augarten.
82 M edalllen._________

m
Deuerapritzen aller Sorten, Garten- 
spritzen, G artenpumpeu, Hydropho- 
re odei Was-serznbringer, Zentrifu- 
galpum pen, Br.ęnnmpen, Brunnen- 
purnpeu, Bier- und Weinpnmpen etc. 
Seblaucbe, Feuereimer von Hanf, Le­
der oder Kautschuck , Fenerwehr- 

Ausrustungen.
Illustrirte Kataloge gratis per Post.

■ i k a  1 8 7 5 .
Takowe mają być przez oferenta 

własnoręcznie podpisane, należycie 
opieczętowane i ostemplowane winny 
zawierać w sobie oświadczenie., ii  
warunki licytacyj są i ferentowi do 
k ładnie wiadome i że się takowym 
zupełnie poddaje. 3847 1—2

W aiunki licytacji przejrzeć mo 
żua w kancelarji Adm inistracji fun 
dacji hr. S k a rb k i we Lwowie.

L. 1062 R . s. o.

K o n k u r s .
Rada szkolna okręgowa w Rze­

szowie rozpisuje niniejszym konkurs
celu obsadzenia następujących 

p o sad :
W Rzeszowie posada starszej 

nauczycielki przy szkole żeńskiej 
z płacą 500 zł.

2. W Ropczycach przy Szkole  
4-klasowej mies7anej dwie posady
lauczycieli lub nauczycielek

450 zł. I
3. Po jednej posadzie nauczy­

ciela ewentualnie nauczycielki przy 
szkołach 4-blasowych, a) w K olbu­
szowej, b) W Nisku, c) i w T arno ­
brzegu.

4. Przy szkołach etatowych 1.
Lipicy, 2. w Woli raniźowskiej,

jednej posad-ie uauczyciela z 
p łaf ą 400 zł.

5. Ośna posad n* uczy ciel i przy 
szkołach etatowych z płacą 300 zł.

wolnem pomieszkaniem mianowi­
cie: 1. w Babicy, 2. w Cholewianej 
górze, 3. w Kozłówku, 4. Lubzinie, 
5. w Niebylcu, 6. w Niedźwiadzie 
7. w Szufnarowej, 8. w Trzesówce.,

6. Cztery posady m łodszych na­
uczycieli ewentualnie nauczycielek 
przy szkołach e t a t . : a) w Błażowy, 
b) w Głogowie, c) w Nisku, d) w 
Tyczynie, z p łacą 270 z ł .

7. Cztery posady przy szkołach 
filia lnych: a) w Hermanowy, b) w 
Kąknlówce, c) w O-trowach bara- 
lowskich, d) w Ostrowach tuszów 
•kich, z plącą 250 zł i wolnera po­
mieszkaniem.

Podania zaopatrzone w dowody: 
uzdolnienia należy wnieść do Rudy! 
szkolnei okręgowej w Rzeszowie naj­
dalej do 3 0 .  p a ź d z i e r n i k a  r.b . 
podania kandydatów  w służbie bę­
dących, m ają wpływać za pośredni­
ctwem dotyczących Rad szkolnych 
okrękowych. 8809 2 - 3

Z Rady szkolnej okręg.
Rzeszów, d. 18. września 1875.

P M
WKŁADEK,

z r ó w n o c z e s n a  j j r ą  n a  
s e r je  w y c ią g n ię t y c h  

L O S Ó W
Przez nasze najnowsze kom binacje, o k tórych  poniżej 

p rzyk łady  przy taczam y, przychodzi się w posiadauie

Austrjackiąj renty państwow.
i pobiera się procen ta  na re u tę  od d n ia  pierw szej w płaty  i 
gryw a się 4  razy rocznie na w yciągnięte  se rje  losów.

Nasze ob liczenia są nader m ie rn e , a t a  kom binacja 
ma te  szczególne zale ty , że w stępuje  się n a tychm iast przy 
pierw szej w płacie częściowej w praw o poboru  p rocen tu  od 

ren ty , pom inąw szy w ielkich szans w ygranej.

Przyk ład :

b ezp ła tn a  prem ia
100 zł, austr. renta ]z 44Ś ”LJ°sow r* 1860 

}z4 wycioLver' Brunszwickich
m iesięczna w kładka po 6 zł.

200 zł. austr. renta jz4 "Ś/jiJosów z r. 1860 
beapktD, premia y4 Brunszwickich

m iesięczna w p ła ta  12 zł.

Najbliższe ciągnienie numerów losów 
państwowych z r. 1860 dnia l. listo- 
pada b. r.

aes§r Procenta od rent wypła­
cają się kupicielom kwartalnie

P o lecam y  dalej na  p rzypadające  c ią g n ie n ie :

Wiedeńskie losy miejskie
Losy kredytowe

e Ł *
g .2 £

Węgierskie losypremiowe
Losy państwowe z r. 1839

Z araz  na początku  p ierw szej w p ła ty  g ra  się na k u ­
piony los na g łów ne w ygrane :

zł. 250.000 200.000 30.000 10.000 itd.

Eduard Fflrst‘s Z
BKEISAUH & Co.

Wien Kartnerstrasse 14.

Braci Popowych fu n t  w ag i ros. 4  i 3  z ł .
Z t n i i i g ł tK y n u  C . I r a n a  w .  w i e d .

Kaisow Tea ft. 5 zł., Sansinskl ft. 4 zł.
0  S u n « h « * g  na miejscu w Chinach pakowana w skrzyneczki

J  lianę, mieszczące samej wybornej H erbaty 1% fnnta
cala skrzyneczka tylko 3 zł. 6 ) c t

2 tś**
S

C I A 8 4  A  do H ERBAT) angielskie Alberty, Pearle, Mixed, 
Combination i t. d. funt 1 zł. 20 ct. — Pudełka blaszane 

B  w  1 zł. 20 ct., większe 2 zł 20 ct.
C i a s t a  wanilowo i migdałowe ft. 1 zł. 40 ct. 3762 7 12

poleca

SB F. W. Królikowski, we Lwowie,

drewniane, mieszczące samej
w. w. cała skrzy ’ -

Proch w ysiany eh HERBAT funt I zł. i

H alne Zebranie
akcjonarjuszy

'Spółki akcyjnej: Teatr polski
w ogrodzie Potockiego w P o z n a n iu

odbędzie się
| d n ia  S3. p a źd z iern ik a  hr. o g  d i .  4. p o  p o łu d n iu

na m a łe j sali bazarowej w JPoznaniu.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. W ybór przewodniczącego i sek re ta rza ;
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok ubiegły;
3. Sprnwozdanie Dyrekcji wraz z przedstawieniem stanu kasy ;
4. Udzielenie pokwitowania tuk Dyrekcji jak  R .dzie  Nadzorczej;
5. W \bó r komisji rew izyjnej;
6. Wybór Rady Nadzorczej;
7 . Wnii ski Rady N adzorczej;
8. W nioski akcjonarjiiszów.

Poznań, dnia 28. w r/eśoia 1875.
R a d a  IN "a d zo rc za  

| S pó łk i akcyjnej : T eatr p o lsk i w  o g ro d zie  P o to c k ie g o  
w P ozuaniu .

P IL U U E S
uf. Ca stig lio n e, Pah yż.

Lm m l I

■ j j ■,i i•, sliulci zn 
1° PIGUŁKI HOGC.4 z C./.Y8T

IMG li LK I /  P E P S I NY HOGGA.
1'rcpąrątowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 

tym sposobem wszelkie własności temu nader poigdanemu lekarstwu! ucsy- 
fen nicziiwoilną. -  Picniki llo ^ a  przygotowoja stf w trojaki tposób : 

iSTW PHPSI.MY przeciwko u|>osledzoneuiu trawieniu, goryczy, 
wymiotom | innym przypadłościom, specjalnym żolgdka.

2* PIGUŁKI HOGGA z PITSINY w polgczenlo z zelnzem odkwuszonem przez wodoród 
przeciw .słabościom żolgdka powikłanym niedokrwistościg, niemocg ogólng, etc., bardzo H 
wzmacniajgce.

31’ PIGUŁKI HOGGA z UUPSINY w polgczenlu z lodanem żelaza  niepodlegajgcym rozkła­
dowi, przeciw słabościom'skrofulicznym, lynilatycznym, sifllilycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połgezeni,- z żelazem i iodanem żelaza lagobzi własności drażmgce jakie iodan 
I żelazo wywierajg na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedąjg się je­
dynie we flakonach irójgraniastych 1 znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można we LWOWIE w »pt. p. K. MIKOLASCUA t o p. Z. RUCKERA.

Dla miłośników polowania.
7, powodu zafantowania handlu broni, firmy Cepy, dawniej £ d . 

k 1 n s c h n l d  w Budapeszcie i w skutek ugody przeprowadzonej p rzy ­
ją łem  w szystkie strzelby, rewolwery i p istolety do sprze- I 
daty, przezco podaną je s t sposobność każdemn myśliwemu kupić aobie i 
tanie wyroby ruśnikarskie. które odsprzedaję po zniżonej cenie pod u n  

I czeniem celności tejże, a każdą nieupodohaną sobie broń, wymieniam 
' 4 dniai h.

I . a n k a s t r ó w k i  po zł. 50, 60, 80, 100, 120, 140 za sztnkę.
* L e f u s z s d w k i  od zł. 28 do J20 zł. za sztukę.

P o j e d y n k i  od zł. 5.50 do 6.50.
R e t r o l w c r y  systemu Lefaucbeux i L ancaster sztuka od zł 5,

8, io; 10, 20, 2 \  30 do 40 zł.
T e r c e r o l e  para zł. 1.75, 2, 3 /0 ,  4 zł. także lepsze. 

r Utrzymuję także wielki skład wszelkiego rodzaju n a b o j ó w ,  k a -  | 
p s o t  i r e k w i z y t ó w :

> 504100 s x t. prawdz. franc. nabojów Lefaticheux przez Gaupillat.
100 szt. Caliber 16 zł. 1.50.
100 s „ 12 zł. 1.80.

Zamiejscowe zlecenia załatw iają się pod gw arancją n a j t a n i e j ,  zi 
I zaliczeniem.

C a r l  11- J e r m y ,
Waffen- und Oalanteriewaaren Geschdft, 

w K a s c k a u , U n g a r n .

SOOGOOOOOOGOĆ
Wjdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan DobrgafUki. Z drukarni .Gazety Narfdowej8 J. Dobrzańskiego i K . Gromana. Zarządca A. Sk®rl.


